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Jeden z demonstrantów ciężko raniony zmarł w szpitalu 
PAT donosi z Kielc: W dn., znajdowała się wówczas wię'|tów,. 


21 kwietnia. r. b. w godzinach | ksza ilość dokarmianych przezj gmachem Funduszu, nie odnio| użyć broni. Jeden z nacierają 
lą i drobj|sły skutku. Przeciwnie — pod 


rannych przed gmachem Fun-| towarzystwo niemow 1 
dnuszu Pracy w Radomiu ze-|nych dzieci ubogich rodzin ra 
brał się tłum bezrobotnych w| domskich. ; 
liczbie panaan osób i powa 
wtargnać siłą do gmachu, wy” 
biwszy uprzednio szyby w bin 
rach Funduszu Pracy i w mie 
szczącym się obok towarzy- 
stwie dobroczynności „Kropla 
mleka". 

W lokalu „Kropli mleka“ 


Zmarła, licząc 123 lata 


We wsi Krasna, gm. szczu- 
czyńskiej, zmarła Anna Rucko 
wa w wieku lat 123, Zmarła do 
osiatniej chwili życia zacho” 
wała. 0 A pamięć oraz słuch. 
Powodem zgonu było przezię- 
bienie. Zmarła pozostawiła 
ab który liczy dzisiaj 84 

12.4 p < 


MADRYT. Korespondent Ha 
vasa donosi, że według niepo- 
twierdzonych dotychczas wia- 
domości, wojska rządowe znaj 
dują się o 5 kb na południe 
od Toledo. | jedni 

Przednie strąże wojsk rządo 
wych dotarły już podobno do 
przedmieść tego miasta. `, 
|; Operacje wojsk rządowych 
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Rezygnacja Polakiewicza 
z prezesury Związku Gmin Wiejskich 
W dn. 20 b. m. odbyło się po Polakiewicza ze stanowiska 
siedzenie rady naczelnej Związ | prezesa _ zarządu Związku 
ku Gmin Wiejskich R. P., wy- | Gmin Wiejskich R. P. 
Rej na zjazdach wojewódz-| Rada naczelna nostanowiłą 


ch. i zwrócić się do generała broni 

Rada naczelna przyjęła do Żeligowskiego o przyjęcie sta- 
wiadomości zatwierdzającej pi nowiska prezesa. 
semną rezygnację dr. Karola - à 


Nadzwyczajna komisia roziemaa 
dia przemysiu budowlanego w Warszawie 


Minister Opieki Społecznej. czej ustali warunki pracy i 
p. Zyndram-Kościałkowski po|płacy robotników budowla 


nych w Warszawię na okres od 
1 kwietnia r. b. do t kwietnia 
1938 r. | 


Dotychczasowe . orzeczenie 


wołał nadzwyczajną komisję 
rozjemczą dla przemysłu bu- 
„dowlanego w Warszawie. 

/ Komisji tej przewodniczyć 
będzie 


łówny inspektor pra- ; 1- kwietni 
cy dyr. Klott. Orzeczenie nad- a GO gł ćw, 


zwyczajnej komisji rozjem- 


t 


burzony flum natarł na nich| Kwietniewski został ciężko ra 


obrzucając ich kamieniami. 


Wezwania trzech  policjan-| Działając w obronie włas'|tala niebawem zmarł. 


na tym froncie otoczone są ści- 
słą tajemnica. zdaje się jednak 
nie ulegać wątpliwości, że prze 
bieg ich jest pomyślny. 
„Powstańcy ostrzeliwani 
ganowym ogniem artylerii, 
zmuszeni są do ciągłego cofa- 


nia się i | 
W dniu wczorajszym wojs- 
ka rządowe pó przeprowadzć: 


niu gwałtownego przygotowa | 


nia artyleryjskiego zajęły kil- 
ka sz es ów. Podczas gdy 
wojska rządowe czynią meto: 
dyczne z góry przewidziane 
postępy 
powstańcy tracą z dniem każ- 
dym na 


ruchów. 5 

Wczoraj rano ostrzeliwała 
artyleria rządowa ponownie 
Toledo, Trzy. wytwórnie pro- 
chu oraz 5 składów amunicji, 
wyleciało w powietrze. Pociski 
artylerii uszkodziły również 
szpital wojskowy. W akcji 
brało również udział lotnictwo 
rządowe, które obrzuciło bom- 
bami szereg ważnych obiek- 
tów wojskowych. 

RABAT. Komunikat radio- 
stacji w Sevilli donosi: Rozpo 
częta ofensywa powstańczą na 
Bilbao doprowadziła w dniu 
wczorajszym do szeregu dal- 
szych zdobyczy, m. in. punk- 
tów oznaczonych numerami 
807 i 788, na odcingu Durango. 


łniących służbę przed|nej, policjanci zmuszeni byli 


hura 


osi się wrażenie,że 


tym odcinku swobodę 


Piotrków —Tomaszów—Radomsko, piątek dnia 23 kwietnia 1937 r. 
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Codzienny organ Polskiej Jedności Gospodarczej 
| nka poczt. 1355. Konto P.K.O. Nr. 602-480. 


cych ' napastników .. Walenty 


niony i przewieziony do szpi- 


„Na południowym / odcinku| 
Pennaroya powsłańcy odparli 
nieprzyjacielski atak na Cala 
Iraveno. Wojska rządowe co- 
fając się pozostawiły na polu 
bitwy'wiele materiału i zabi- 
tych. i o Ary 


MADRYT. | Komitet ilkay 


W.dniu wczorajszym wyje- 
chał do Baka reszka oinal. 
ną wizytą minister spraw: za- 
granicznych p. Józef Beck z 
małżonką. s 

Z p. ministrem Beckiem u- 
dali się do Bukaresztu naczel- 
nik wydziału prasowego M. S. 
A akih 5 

a 


kiwski,: zastęp- 


Wczoraj wieczorem w miej- | 
scowości Kilingi w południo- 
wej Estonii w szkole powszech 
nej nastąpił wybuch filmu pod 
czas wyświetlania. -> 

Pociągnęło to za sobą kåta- 
strofałne następstwa. W 'szko- 


le było obecnych przeszło 100 


dzieci obojga płci. Płomienie 
odcięły dzieci od drzwi. a ich 


mii 

Ma "ogłosił w południe ko; 
gee doiena 0 erste wały skutecznie dworzec oraz 

cie madryckim trwa intensyw- | fabrykę broni w Toledo. 


Wyjazd min. Becka do Rumunii 


Čena 10 groszy. Rok XXIII 


Przybyły na miejsce zajścia 
oddział policji przywrócił spo 
kój, rozpraszając zebranych 'i 
zatrzymując kilkunastu pro 
wodyrów. 


Wojska rządowe na przedmieściach Toledo? 
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na wymiana strzałów le- 
ryjskich, szczególnie na odcin 
ku Carabanchel i Garabitas.. 
Na froncie Jarama powstańs 
cy na skutek ruchu oskrzydła 
jącego oddziałów rządowych 
opuścili pozycje prerese ha 
miejscowościami Mo» 
rała i Maranosa. 3 


Samoloty rządowe  ostrzeli- 


ca naczelnika wydziału wsche 
dniego M. S. Z. p. Tadeusz Za» 
zuliński i sekretarz osobisty 
ministra p., Paweł Starzeński. 

Odjeżdżającego z małżonką 
ministra, żegnali na dworcu: 
charge d'affaires poselstwa rw 
muńskiego w otoczeniu człone 
ków EC Ag i wyżsi uszęd- 
nicy M, S. Z. 


Smierć dzieci w płomieniach 
70 poparzonych podczas wybuchu filmu 


ubrania wkrótce zaczęły się pa 
lié. 

Powstała niesłychana pani- 
ka. Dzieci zaczęły tłoczyć się 
do okien, niektórym udało się 
wyskoczyć na podwórze z pier 
wszego piętra, 4 dzieci zginęło 
w płomieniach. 70 doznało o- 
brażeń cielesnych i poparzeń. 
Stan 50 wabidza poważne oba 
WV. 


Włochy nie opuszczą Austrii 


"Przed spotkaniem Mussoliniego z Schuschniggiem | 


RZYM. „Stampa“, omawia* 
jąc w korespondencji z Wied- 
nia spotkanie kalorii au" 
siriackiego 
Mussolinim, zauważa, že w 
ostatnich czasach prezydent 
Republiki Czechosłowackiej 
Benesz wystąpił pod adresem 

ustrii z nowym projektem 
zbliżenia politycznego i gospo 

arczego. , 


Podkreślajac, że Rumunia i| 


Jugosławia odnoszą się nie- 
przychylnie do projektów Be- 
 nesza, dziennik wyraża prze- 
| nanie, że również kanclerz 
Schuschnigg nie zgodzi się na 
| propozycje Czechosłowacji: 
„Austria kanclerza Schusch- 
nigga — pisze „Stampa — nie 


chce być narod 


owo - socjali- 


ko Dua ti 
= 


Schuschnigga z|- 


styczna; ale. równocześnie mie|nio również na wciągnięcie 
chce zdradzić ideałów Seipla ii Anstrii, Włochy dawno już.po 


Dollfussa. 

Ideały te, polegające na o* 
bronie: niemieckiego charakte- 
ru Austrii, nie dałyby się pogo 
dzić z jakąś kombinacją poli- 


tyczną, skierowaną przeciwko 


iemcotm. 
„Giornale d'Italia" stwier- 
dza, że wbrew fałszywym plot 
kom. rozsiewanym za granicą, 
Włochy nie zaprzestaną intere 
sować się losami Austrii, do- 
wodem czego jest spotkanie 
Mussoliniego z  Schu_ 'hnig- 
giem w Wenecji. 

W przeciwieństwie do sztyw 
nych projektów  naddunaj- 
skich, wysuwanych przez Pa- 
ryż i Pragę, obliczonych ostat 


siadają plan współpracy bar- 
dziej elastyczny i realny: 

Pierwszą zasadą tego planu 
jest, że nie nie może być doko 
nane w basenie naddunajskim 
bez Włoch i Niemiec. 

Draga zasada głosi, że różne 
interesy mocarstw winny być 
w basenie naddunajskim uzgo- 
dnione na zasadzię równości z 
wyłączeniem wszelkich ten- 
dencyj monopolistycznych. 

„Gazetta del Popolo“ poru- 
szając sprawę restauracji 
Habsburgów, zauważa, że rząd 
austriacki okazywał w tej ma 
terii dużo przezorności i nic 
nie wskazuje, aby taka polity 
ka miała być zmieniona. 


Oskarżeni o najście na Myślenice 
staną wkrótce przed sądem ` 


Prokuratura Sądu Okręgo* |niu. Rozprawa przeciwko wy:* 
wego w Krakowie doręczyła pokoik lać odbędzie się przed 
akt ośkarżenia 49 współoskar-| irybunałem Sądu Okręgowe” 
żonym o najście w r. ub. inż- |go-w Krakowie. 
Doboszyńskiego wraz towa+| Sprawa samego inż. Dobo- 
rzyszami na Myślenice. ZŁ 49 |szyńskiego będzie przedmio- 
oskarżonych, 16 pozostaje od|tem osobnej rozprawy sado- 


czasu aresztowania w więzie-| wej przed sądem przysięgłych 


Spłonęła największa fabryka dykty 
700 robotników postradało pracę 


kie budynki fabryczne. Zdoła- 
no jedynie uratować domy ro- 
botnicze, 


Wczoraj w nocy spłonęła w 
Mostach jedna z największych 
w Polsce, Fabryka dykt braci 


Konopackich, Towarzystwo| Straty wynoszą około 2 mi- 
Akcyjne. lionów zł. W związku z poża- 


rem utraciło pracę 700 rodzin 


Pożar powstał p godz. 23-ej 
f- | robotniczych. 


prawdopodobnie przez zapró- 


leczenie ognia i strawił wszyst- 


krótce w CZARACH dalszy ciąg „Trędowatej” p. t. „ORDYNAT MICHOROWSKI* ; 
| y PE | "IE WA REZ ? Ć 
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BEZ: 


Wojciecha b. m. 
Jerzego m. 
Słowiański: Woj- 
"ciecha. 
Słońca wsch. 4.23, 
~- | zach. 18.47. 
Księżyca wsch. — 
16.50, zach. 3.08. 


HISTORIA PODAJE: 


Zamordowanie św. Wojciecha. 
Król Łokietek -zdobywa Po- 


KWIECIEŃ 


997 

1296 
man, 
1794 Powstanie Jasińskiego w Wil- 
mie. 
PRZYSŁOWIA: 

„Jeżeli na św. Wojciech pada 

To trzecia kopa siana przepada”, 
l KTO NIE WIE, ŻE: 
Francja (bez kolonij) posiada 551 
tysięcy km. kw. i 59,4 mil.  ludno- 


HUMOR WIELKICH LUDZI: 


Wielka różnica, Napoleon I chciał 
raz wydobyć ze swej szafy biblio- 
tecznej jakąś książkę, która znajdo- 
wała się na najwyższej pólce Po- 
nieważ jednak wielki ten wojownik 
był. jak wiadomo, niskiego wzrostu, 
wszak nazywano go nawet „Małym 
Kapralem" — nie mógł D tna do- 
sięgnąć ręką książki, ówczas to 
obecny generał przyskoczył, aby 
pomóc cesarzowi, mówiąc, jest 
większy od niego. 

— Jesteś dłuższy, chciałeś powie: 
p generale, powiedział Napos 

, leon. 


Tłumaczenie snów 


(Czarnula 22 wiosny. Blondyn du- 
„rzy się w Pani. Spelni się życzenie. 
i Spędzi Pani nader miłą niedzielę. 
Proszę ej doj 7 się pijanych, 

* .P. Rózia (Kraków), Rok 1939 bę- 
"dzie dla Pani nader pon: .ślny, Cze- 
"ka Panią rozmowa z mężczyzną w 
mundurze. Będą łzy, spowodowane 
przez mężczyznę. Po łzach tych na- 
stąpi rychle pocieszenie: ; 

; P. Dunia. Los Pani nie jest mi obojęt 
my. Zmartwienie Pani, spowodowa»+ 
po złymi warunkami materialnymi, 
'jest obecnie powszechną tragedią. 
"Ben Pani wskazuje, że miłość waszą 
„jest prawdziwa i że wszelkie nie- 
gnaski, wynikające pomiędzy wami 
są spowodowane jedynie brakiem 
pieniędzy 


że wygrałaPani na loterii, stosując 
się do moich wskazówek, W tyo 
roku jednak grać nie radzę, gdyż 
"wygra Pani najwyżej stawkę, 
„Łbolałe serce 5. O. 8. Nie wiem, 
„jaki będzie wynik kasacji, ale spra- 
wa ta wyjdzie Panu na ogół na do- 
bre. Dobry stosunek do znajomych 
i w ogóle do ludzi opłaci się Pann 
. stokrotnię. Może Pan grać na loterii. 
Bzczęśliwy dzień: sobota. 


Kalendarz dnia 
„kalendarz cni 


|go przeciwników. 


„Wypadek z p. Simpson był pretekstem 


Król Edward musiał ustąpić 


po zaciekłym zatargu z parlamentem 


Niędawno wyszła w Anglii 
książka Geffroy Denisa 
tytułem „Komęntiarze do ko- 
ronacji', która jest poświęco- 
na zrzęczeniu się tronu przez 
Edwarda VIII. Autor p do- 
bitną charakterystykę króla, 
która nie przedstawia £ w 
zbyt miłych barwach, chociaż 
Geffroy Denis nie żałuje do- 
sadnych słów pod adresem je- 


Wpływ opinii 


W Anglii nie ma- cenzury, 


Opinia publiczna wywiera jed | ski 


nakże silny wpływ na rynek 
wydawniczy i książki, którę 
mogą twą E skandalem, są 
na ogół nie kupowane. Wy- 
dawcy liczą się więc z tą opi- 
nią i marai, się wypuszczać 
na rynek tylko ie książki, któ 
re znaj uznanie szerokich 
mas czytelniczych. Co się iy- 
czy książki „Komentarze do 
koronacji”, to wyszła ona w 
wielkiej ilości egzemplarzy i 
szybko zostala sprzedana. To 
dobitnie wskazuje na okolicz- 
ność, żę opinia publiczna pi 
dziela zdanie autora na osłat- 
nie wypadki i że książę Wind- 
soru nie zostawił po sobie do- 
brych wspomnień, 


To był pretekst 


Geffroy Denis twierdzi, żę| 


wypadek z panią Simpson był p rżonego rawa 
tylko pretekstem, Zatarg kró- 


la z parlamentem. zrodził 


5 PE 
z zaraz po oe jak wstypił na 
PP 'lawz Pragi: Bardzo się cieszę, | Pon. Zxlaniem - 


autora „pojar 
wienie sięna scenie* pani Sim: 
pa z jej dwoma mężami by- 
2 przyjęte w Londynie z za- 
chwytem, jak manna niebie- 
ska. Wszyscy wiem przę- 
czuwali, że nadarza się oka- 
zja do .rozcięcia bolesnego 
wrz u 
Autor w następujący sposób 


Wa małej wokandzie:... | 


Zmory 


senne 


czyli „Egipski zabytek" 
(4. E.) — Do antykwarni rzadkość. Wykopalisko, słowo 


pana Rachmila 
Śto-Krzyskiej przybył pan 
lzaak | RO i rzekł nie- 
smoim głosem: 

— Panie Rachmil, sam nie 
miem, co mnie jest. Ciągle 
mam rozmaitych snór. To się 
"mi śni kogut, to się mi śnią my 
szy. Co jest, psiakrero? Pro- 
OEM zrobiłem, czarny ma- 
“gik 

— Pan do mnie przychodzi 
a takie dziwne pytania! — 
'"mzruszył ramionami księgarz. 
'— Skąd ja mogę wiedzieć? Się 
nie znry} na orme magiczne 
"spramy. Nawet bym bał się 
` myśleć o tego. : 

— Pan mi nie rozumie 

` przerwał pan Klopsman. — Ja 
się pana nie spytam, co to 
jest, tylko może pan ma jakie- 
goś dobrega sennika do sprze- 
dania. Mogłem bym napisa 
"do „Ostatnie Wiadomości” do 
„Tłumaczenie snów“, ale z po- 
modu mam codziennie trzech 
snów, dma r nocy a jednego 
po obiedzie, to nie chcę im ty- 

zaroracać ro gloroie, 

Pan Rachmil poszperał mię: 
dzy książkami i rydobył spo- 
ry, zakurzony tom. 

— To cóś dla pana — ośmiad 
czył. — Sennik egipski Tupe- 
tupe. Po prostemu brylant, nię 

„sennik, Poroiadam pana — 


m 


Z. na ulicy| honoru pana daję, 


— Wiele pan za niego chce? 
— Drobnostkę, Dziesięć zlo- 


tych. 
— Czy pan zrarłorałeś? 
Dziesięć zlotych za stary 


śmieś? Z.atórokie pana dam. 

— Odlóż ten sennik, Mo- 
niek! — zwrócił się księgarz 
do subiekta,  ' aE 

Ale klient nie puszczał książ 
ki z rąk, choć pan Rachmil cią 
gnął ją z całej siły. | 

— Pomiedz pan ostatnią ce- 
nę, panie Rachmil! 

— Osiem złotych i ani pół 
grosza nie opuszczę! ` 

— Droa: złote pana daję ilo- 
buz jestem, o miele dołożę cho 
siaż grosz! ' 

— Ja pana sprzedam taniej, 
iiż zą sześć złotych? : 

— Żebym taki zdrór był, że 
nie dam mięcej niż cztery! 

Zacietrzeroieni panowie tak 
Hugo szarpali książką, każdy 
m smóim kierunku, aż roresz- 
cie nieszczęsny sennik rozpadi 
się na. drie części, 

Wobec pomyższego pan Ra- 
chmil wystapil z poroództroem, 
żądając ża zniszczone dzielo 6 
złotych odszkodowania, Sąd 
jednak pozew oddali, ze 
wzgledu na trudności spraro- 


charakteryzuje byłego króla 
Edwarda VIII. 

„Słowa i czyny były podyk 
towane patosem i chęcią zwró 
cenia na siębie uwagi, był za- 
rozumiały, nie znosił krytyk:, 
był roztargniony, lekkomyśl- 
nio odnogi! się do wielu spraw, 
fanatycznie niewidził wszel- 
kiej tradycji; nie potrafił pra 
cować systęmatycznie, według 
z góry ustalonego rozkładu za 


| Szczególnie zaś nieznośny 


był dla arystokracji jego sto- 
sanek do kolonii amerykań- 


ej. 
Jemu były potrzebne nowe 


bodźce, nowe rozrywki. To 
wszystko znalazł w towarzy 
stwie Amerykanów, którzy w 
nie zawsze uczciwy sposó 
zbogacili się w swej ojczyźnie 
i przybyli do Anglii. Ludzie.ci 
kupowali wszy tka, szczegól- 
nie w okresie kryzysu: stare 
zamki, obrazy, tytuły, arysto- 
hratyczne nazwiska. Otoczyw 
szy się takimi kompanami, Ed- 


ward VIII wzbudził do swej| d 


osoby niechęć da, burżu- 
azji i nawet socjalistów, któ- 
rych przywódca oświadczył, 
że nie wolno kierować starą 
monarchią pod dźwięki sakso- 


fonu“. 


Poza tą 


utor 


charakterystyką 


podaje caly szereg cie- 
wypadków z życia krą 


kawyc 
b] la. Edward VI, zapowiedział 


swój przyjazd do miasta Eber 

in w Szkocji. Stare miasta 
zostało przybrane sztandara- 
mi, na ulice wyległy dziesiąt- 
ki tysięcy ludzi. A ostatniej 
zaś chwili król zakomuniko- 
wał, że nie pojedzie do Eber- 
inu, natomiast udał się do 
Shonthamptonu, aby oczeki. 
wać jakiegoś przyjaciela Ame 
rykanina. Tej obrazy Szkoci 
dotychczas nie zapomnieli by- 
łemu królowi.» 


Kijem zabił przeciwnika 


Tragiczny epilog karnawałowej zabawy 


Przed. bydgoskim Sądem O- 
kręgowym yła się rozpra- 
wa karna przeciwko 29-letnie- 
mu rolnikowi Piotrowi Kuja- 
wie ze Złotowa pow. szubiń- 
skiego, oskarżonego © nie- 
umyślne zabójstwo Leona Sul 


skie 
W lutym b. r. miejscowy od- 


dział Związku Strzeleckiego| ba 


urządził w salach szkoły zło- 
towskiej zabawę karnawało- 


x: Na tej zabawie doszło do 


awantury między braćmi Ku- 


Wyrok w sprawie Szurig — Mackiewicz 


w 


Wezoraj Sąd Okgowy 
wyr w 


Warszawie oglosil 


brazę glośnego z wystąpień w 
piśmie wileńskim Słowo” 


sprawie red. Jerzego Szuriga,j red. Stanisława Cat-Mackier 
fawienie i oj wicza w artykule 


p. Ł „Ten, 
tórego się nie bije po twa 


| rzy”. 


tsje i uroku 
fer a o calym 
spytałam znas 
go 
fe 


„Na czym 
i elegancji, z oe 
świecie Paryżanki?”, s 
mego arbitra elegancji A Aih 
Paryża, Byliśmy ma tańcująe 
batce w uejbardziej wziętym hotelu. 
mNieeh Pani spojrzy na mie”, odpo» 
wiedział, „Na eo zwraca Pani przede 
wszystkim uwagę? Nie na suknię 
łab kapelusz, lecs na cerą, Tak bardze 
wypielęgnowaną eorq — tek bardze 
„soignóg". Każda kobiete mr delikatną 
„matową terę, mawot w tej dusze 
mej, przspełnionej sali, Niech Pani 
e. obserwuje przed południom w 
sku Bulońskim lub pó południe 
na wyścigach — zawaze Robaczy 
Pani taką samą córę”. T 
Dietes właśnie Matowy Puder 
Tokalon jest dzić najbardziej en voguo 
wiród eleganckich Paryżenek. Nadaje 
ładką cerę, niezem płatki różane, 
Etórej wiatr ani deszcz lub pocenie 
się mie mogą zaszkodzić. Zapewnia 
fascynującą, dziewczęcą ówiożość na 
cały dziań i co dzień. Wypróbuj samą 
Puder Tokalen, spreparowany wodług 
eryginalnego, francuskiego przepisu 
mika ATN paryskiego Pudru Tos 
kalom. Zmiana jaką ujrzyss w 
łustrże zdziwi Cię i zachwyci. 


dzenia, która ze stron ciągnęła |. 


mocniej, ; 


Red. Szurig skazany został 


;|za zniesławienie na. 1 miesiąc. 


aresztu i 300 zł. grzywny, a za 
zmiewagi na 2 miesiące aresz- 
tu, łącznie zaś na 2 miesiące a- 


sesztu i 300 zł. grzywny. 


W ustnych motywach wyro 
ku Brinar że oskarżony 
nie przeprowadził dowodu 

awdy. Surowsza represja 
kama za obrazę tlumaczy si 
tym, że w polemice prasowej 
użyto bardzo ostrych wyra- 
żeńt.. 


jawami a Sulskimi. Chodzi o 
to, że bufei na wszystkich za» 
wach miał zwykle brat 
oskarżonego Marian Kujawa. 

Tymczasem na skutek sta- 
rań Sulskiego bufet otrzymali 
na własny rachunek gospoda- 
rze zabawy. Kujawa poczuł 
wobec tego żal do Sulskiego i 
namówił swych bracj m, in. 
i Piotra, aby wszczęli z Sul- 
skim awanturę. Kłótnię jed- 
nak szybko zlikwidowano” i 
zdawało się, że na tym się już 
skończy. 5 

Niestety, gdyż już w ferwo- 
rze zabawy zapomniano o kłót 
ni, - żedł ONA, da 
Sulskiego Piotr Kujawa f ude- 
rzyb'go grubym kijem W glo- 
wę silnie, żę ten na drugi 
dzień zmarł. 

Na rozprawie oskarżony tłu 
maczył, się, że był chinielo 
ny i mie zdawał sobie sprawy 
z tego co robi, Sulskiego nie 
chciał zabić, gdyż nie wiedział 
nawet, że to jego uderzył, 

Sąd p wysłuchaniu świad- 
ków, skazał Kujawę na 2 lata 


więzienia, 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 


Bieda może zabić uczucie 


P. KRYSIA z Marszałkowskiej pi- 


sze nam o sobie: 


biedny i ja niebogata. 
amówiła mnie do tego rodzina, 


„Mam lat 23 Od 7 lat pracuję | doradzając małżeństwo z Władzi 
sama na siebie z dala od rodziny, bo to rzemieślnik, dobrze Lahaie 


Przed trzema laty poznałam cułop- 
ca imieniem Władzio. Początkowo | łość į 
użo 


nie podobał mi się. Nic dziwnego, 
bo nie jest ładny. 
Spotykająe się z nim często, przy 
zwyczaiłam się do niego, a nawet 
lubiłam go. Może dlatego, że był 
baria cierpliwy ł znosił wszelkie 


moje kaprysy. 

Wiedzialan, że mnie kocha, choć 
nigdy o tym mie mówił. Ja zaś — 
nie kochałam go. A tak marzyłam 
w swym szarym życiu o miłości!... 

Radziłam się doświadczonych mę: 
żatek. Mówiły mi, że gdy wyjdę za 
niego, to się stopniowo przyzwy- 
czaję. Byłam wies już niemal zde- 
cydowana, lecz. los 

W ub. r. wyjechałam na miesiąc 
do rodziny, końcu czerwca już 
przed wyjazdem am na 
zabawie chłopca, którego pokocha- 
łam pierwszą prawdziwą miłością. 
Poza nim nie widziałam nie i niko- 


0, . 
y Urlop mój się skończył i musia- 
łam wrócić do się rzy pote- 
gnanin przyrzekł, że wkrótce na- 
isze, gdyż ochał mnie tak, jak 
8 jego. Po tygodniu istotnie otrzy- 
małam list od niego. Radość moja 
nie miała granic, Nie wyobrażałam 
sobie życia bez niego, " 
Tak trwało 9 miesięcy. Pisywali- 
śmy do siebie niemal co tydzień: 
I oto teraz napisałam do mego uko- 
chanego z bólem serca, że musimy 
się rozstać, Zerwanie jest niezbędne 
s powodu złych warunków. J 


chciał inaczej, | Jak 


est: cie, pracując 


cy: Przy ( m tlumaczą mi, że mie 
dobra tylko wtedy, gdy się 
ma pieniędzy i dobrze się wie 
dzie materialnie. 

Czy to prawda? Kochany Redak. 
torze, błagam Cię, doradź mi, bo jo- 
stem naprawdę nieszczęśliwa i o- 
beenie w strasznej sytuacji. Mój u- 
kochany bowiem, obawiając się zer- 
wania, przybył do Warszawy i do- 
stał się tu do fabryki, 

Nadszedł czas, że muszę się decy- 
dować na jednego lub drugiego, Nie 
wiem, czy iść za głosem «serca i 
wyjść za ukochanego, czy dla do- 
brobytu wyjść za Władzia w na- 
dziei, że ga Poczet Co robić? 
postąpić“ DEN 

Nie ulega najmniejszej wątpliwo- 
ści, że należy wyjść za ukochanego. 
Gdyby jeszcze była taka sytuacja, 
że ukochany jest bezrobotny, to i 
wtedy jeszcze doradzałbym ‘raczej 
czekąć aż otrzyma pracę, niż wy- 
chodzić za zamożnego, ale nie ko- 
chamego. s 

Gdy zaś ten udówodnił swoją mi- 
łość tym, że specjalnie tu przyje- 
chał i zdołał nawet w tym Gężkim 
okresie zdobyć pracę, dał tym do- 
wód nie NA potęgi swego uczucia, 
ale i wielkiej energii. Przypusz- 
czam, że zdoła dać Pani całkowicie 
przyzwodtę utrzymanie, 

To prawde, że bieda może niekie- 
ie zabić nawet najgorętsze uczucie, 
ale Wy przecież biedy nie. zam 
je > 


` stiumach narciarskich i z nar- 


| g 


SO — zajmiemy cichy po- 


stchnął Józio i spojrzał żałoś- 
„mie na 


- śliczna. 


t 


e 
7 


l Blewiasty 


,— Tutaj bezpiecznie à 
czekamy burzę — stwierdził z 
zodowoleniem Józio. 
© — Nareszcie jesteśmy sa- 


Str. 9 


pen 
Wesoły 


; laczchl 
y \y 
Vem a 


Wycieczka 
Wa Cz A*CAHCEE* SI «1 


aa  *. Z ara 
„Mój pezgiacil Józio PM 
się pierwszego lutego. PO- 
łudnie odbył się ślub, a wie- 


czorem państwo młodzi w ko- 


— 


tami na ramieniu wyjechali w 
podróż poślubną do Zakopa- 
o. nadkie Giówti 
rzedziale kole d 
SAM czule do sie, wy- 
patrywali z niecierpliwością 
końca podróży. > 
— W Zakopanem — marzył 


oik w pensjonacie i nareszcie 
będziemy sam na sam. 

Do pensjonatu przyjechali 
rano. Niestety! Wszystkie po- 
koje zajęte. 

— Wieczorem zwalnia. się 
pokój — oświadczyła gospo- 
dyni. — Jeżeli państwo zda 
zaczekać... ` 

'— Dobrze zaczekamy—we- 


cochaną małżonkę, a 
oczy jego mówiły: 


czekać do wieczora. 

— A może tymczasem pój- 
dziemy w góry? 
nowała małżonka: 

Doskonale! — zgodził się 
Józio. 

Przypięli narty do nóg i u- 
ali się w góry. Pogoda była 
a Pełną piersią wdy- 
chali świeże, mroźne powie- 
trze, Narty niosły ich, jak 


— 'zapropo- 


skrzydła. 


Nagle, gdy już. siedziby 
ludzkie dawno znikły z OE, 


„niebo pociemniało i począł dać 
silny, północny wiatr. 


T dzie puria 
rzeki niespokojnie Józio. 
— Józiu! Co „będzie? 
szepnęła z przestrachem mło- 
da małżonka. 

— Trzeba uciekać! 

— Ale czy zdążymy? 

— Nie wiem. 

, Tymczasem wiatr wzmagał 
się coraz bardziej, Zawirowa- 
ły na wichrze pierwsze płatki 
śniegu. 

— Widzę jakiś domek! Tam 
nad urwiskiem! — zawołał Jó- 


śnieżną — 


zio, 

Pobiegli w stronę domku, 
Było to schronisko tatrzańskie 
niebawem zbłąkana para 


znalazła się pod gościnnym 
dachem. 


mi — przeciągnęła się rozkosz- 
nie małżonka, 

— Tak! Sami! — zadrżał 
Józio i chwycił małżonkę w 


a tamiona, 


* + 


Wczoraj przechodziłem uli- 


cą Marszałkowską. Kwietnio- 


we słońce świeciło i grzało aż 
miło, Wiosna w pełni. Ludzie 
wystrojeni wiosennie, męż- 
czyźni w letnich płaszczach, 
w jasnych kolorach. 

Nagle: Przetarłem oczy ze 
zdumienia! , W ciśpły słonecz- 


ny dzień kwietniowy jakaś 


para wariatów idzie ulicą ż 
nartami na ramieniu, w nar- 
ciarskich strojach, w grubych 
butach narciarskich, w swe- 
trach, nausznikach i 
nych rękawicach, 
Ależ to Józio i jego małżon- 
ka! 
Ludzie się za nimi oglądają, 
a oni jdą sobie uśmiechnięci i 


wełnia- 


zadowoleni, trzymając się za 


tece, 4 > . z 
— Józiu! Na litość boską! 


ło za — spy. 


Wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego w Warszawie 
znalazła się sprawa o kradzie- 


.— Trudno moje dziecko... | wił urzędowo na terenie wojewó+ 
Co robić? Musimy jeszcze dztwa śląskiego prezes N. L K. gen. 


Bezczelni 


wykradli odzież przeznaczoną 
na rzecz bezrobotnych 


że dokonywane w składnicy 
Gbywotżlikicgo Komitetu Po 
mocy Zimowej. j 
związku z tegoroczną ak- 
cją pomocy bezrobotnym Ko- 
mitet zomganizował we wszyst 
kich niemal mieszkaniach 
zbiórkę odzieży, która była sor 
towama w składnicy przy ul. 
Stawki. W magazynach skła- 
dnicy byli zatrudnieni bądź 
wynajęci specjalnie w tym ce 
lu' robotnicy bądź też  bezro- 
botni, którzy w ten spoób od- 
pracowywali zapomogi, płaco 
ne perea Fundusz Pracy. 
krótce po zorganizowaniu 
pracy w magazynach doszło 
do wiadomości policji, że je” 
dna z zatrudńionych w skład- 


nicy robotnic Janina Olasek 
posiada w swym ` mieszkaniu 


ogromny zapas starych ubrań, |. 


prawdopodobnie należących 
do Komitetu a przeznaczonych 
na akcję pomocy. Przeprowa” 
dzona rewizja potwierdziła 
calkowite wiadomości. 


Okazało się, że Olasek nie 
ła jedyna, która wymósiła 
rania ze składnicy. Areszto 
wano jeszcze 8 osób zatrudnie 
nych tam, u których znalezio- 
mo w mieszkaniach bądź ubra 
nia „ać też- opakowania, 
wskazujące na eystematyczną 
kradzież przedmiotów z akcji 
zbiórkowej. 

„ Wszyscy. oskarżeni w liez 
bie 9.osób obojga płci, odpo- 
wiaądali wczoraj przed Sądem 
z wiezienia. 


b 
u 


Prezes Najwyższej izby Kontroli 


zwiedzał huty i kopalnie | 


W związku z zamierzonym upapada druga rocznica nowej 


należące do „Wspólnoty Interesów" 


W ciągu ubiegłych trzech dni ba- 


dr. Krzemieński. Celem 
gen. Krzemieńskiego było dokład- 
ne poznanie się pod względem 
organizacyjnym i agend przemysło- 
wych z przedsiębiorstwami przemy- 
słowymi, należącymi do. „Wspólno- 
ty Interesów“ oraz z państwową fa- 
bryką związków azotowych w Cho- 


obytu 


p FL ! 
spólnie z towarzyszącymi mu 
urzędnikami N.LK, dyr. inż. Rogo- 
zińskim i naczelnikami Kobeckim i 
Bocheimem oraz prezesem urzędu 
kontroli państwa w Katowicach 
p. Bajdą, prezes gen. Krzemieński 
zwiedził huty i kopalnie, należące 
do „Wspólnoty Interesów“ oraz za- 
| klady wytwórcze państwowej fabry 
ki związków azotowych. 


Konstytucji Rzeczypospolitej, zwanej 


onstytucją Kwietnia 


wą. 
Z. sed ż zamierzonem upamiętnieniem rocznicy Konsty- 


tucji, 


Prezydent R. P. przyjął na specjalnej audiencji 


Marszałków Sejmu i Senatu. Zdjęcie przedstawia ostatnią 


stronę nowej 


Konstytucji, pod którą widnieją podpisy, 
najwyższych czynników Państwa. 


Widoczny na naszym - 


zdjęciu podpis Marszałka Jó zefa Piłsudskiego był ostatni 
podpisem, złożonym przez Wielkiego Marszałka pod ak 
tem państwowym. 


(ena węgla 


, 


podwyższona? 


Z tym żądaniem wystepuja przemysłowcy węgiowi 


Dziś podajemy w dalszym 
ciągu streszczenie referatu pos. 
Sowińskiego, rezesa Teby 
Przemysłowo - Handlowej w 
Sosnowcu, wygłoszonego na 
konferencji prasowej, poświę 
conej omówieniu polożenia 
przemysłu węglowego. 

Z kolei pos. Sowiński omó* 
wił cele i zadania Konwencji 


Węglowej. l 

A więc ustala wysokość wy- 
syłek węgla, zawiera umowy 
w sprawie eksportu, porozu” 
mienia z konkurentami. Usta- 
lanie cen należało kiedyś rów 
nież do zadań Konwencji o- 
becnie jednakże sprawę tę re- 
guluje Rząd przy pomocy de 
kretów. 


Wa'ki na tie koniużencyjnym 


Pomiędzy rzeźnikiem Lej- 
bem Rundszteinem, prowa- 
dzącym jaikę przy ul. Okopo 
wej 14 w Warszawie, a brać" 
m; Abem i lckiem Gryncwaj- 
gami od dłuższego czasu toczą 
się zacięte walki na tle kon- 
kurencyjnym. 

Gryncwajgowie, już uprze- 
dnio karani za różne przestęp” 
stwa, a nawet na 6 lat więzie- 
nia za kradzieże, niejedno- 
krotnie stawali przed stołecz- 
nymi sądami za groźby karal- 
RAI 7 TORTCZERO TR IESOIW "Z TYT" EA 


tałem wystraszony. — Skąd 
wy wracacie?! 5 

— Z wycieczki narciarskiej 
— wyjaśnił mi spokojnie Jó- 
zio. — Uważasz byliśmy z żo- 
ną w górach I zaskoczyła nas 
burza śnieżna. Na szczęście 
zdążyliśmy na czas do schro- 
niska i tam przeczekaliśmy za- 
mieć. ; 

— Kiedy to było? 

— W początkach lutego. 

— Ależ człowieku! Teraz 
jest koniec kwietnia!  Coście 
robili przez ten czas? 

— Czekaliśmy w  schroni- 
sku aż minie burza. 

— Trzy miesiące?!! , i 

Józio wzruszył ramionami. 


— Nie wiem. -Nie patrza- 
łem na kalendarz. Dopiero 
wczoraj zauważyliśmy, że 


śniegu nie ma, więc natych- 
miast opuściliśmy schronisko. 
- Napoleon Sadek. 


ne, przymus i t, d. 
Wczoraj walęczni bracia 
znow stanęli ge Sądem O 
kręgowym w Warszawie za za 
mach, jakiego dopuścili się na 
jatkę Fnttozielna: Było to w 
dn. 2 listopada ub. roku, Oko- 
ło godz. 9 wieczorem. sąsiedzi 
Riindszteina zauważyli braci 
Gryhcwajgów przed. jego skle 
em z bańkami nafty. 
krótce Rundsztein został za 
wiadomiony, że sklep jego jest 
otwarty. 

Kiedy przerażony rzeźnik 
przybył na miejsce, stwier- 
dził, że przeszło 1500 kg. mię- 
sa, jakie było na składzie, zo- 
stało oblanych naftą. 


eW „Kiedy ranne”. 6.35 Gimnastyka, 6.50 
„Par informacji". 7.30 Mała Ork. P. R. 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10—4.30 Przerwa. 
11.30 Audycja dla szkół (dia dzieci star- 
szych). 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Koncert po- 
pularny (plyty). 12.40 Dziennik południowy. 
12.50 „Krzywica na wsi’, — pogadanka. 
15,00—15.00 Przerwa. 15.00 Wiadomości go- 
spodarcze. 15.15-Koncert w wyk. Ork. $ymf. 
P. R. 15.55 „Jak spędzić święto”. 16,00 Film, 
plastyka, architektura. 16.10 Pogadanka 
spoleczna. 16.15 Rozmowa z chorymi. 16.50 
Łódzka ork salonowa. 17.60 „Program lice- 
ów. POOSPOECYCA — odczyt. 17,15 Kon- 
cart. 17.50 Pogądanka aktualna. 18.00 Wia- 
domości sportowe. 18.05 Poradnik sporio- 
wy. 10,20 Muzyka lekka (plyty). 18.45 Pro- 
ram na jutro, 18.50 „Społeczne znaczenia 
Baia tasu” — pogadanko. 19.00 „Naszyj- 
nik” rądlof, nowela. 17.20 „Z pieśnią po 
kraju”. 19.45 „Zwiedzamy Ośrodek Wycho- 
wania Fizycznego w Warszawie — reportat. 
20.05 Pogadanka ©, operze. 20.15—23.00 
„Markiza! („Kuhrelgen") opera w 3 aktach 
WARSZAWA II (Mokotów) 

15.10—14.30 serze Instrumentalne 1 wo- 
kaine”, /14.35—15.20 Muzyka rozrywkowa 


Istnienie Konwencji, uważa 

mówca za nieodzowne, gdyż 
zapobiega dzikiej konkuren- 
cji, która w naszych warun- 
kach musiałaby za sobą pocią 
gnąć bardzo bolesne skutki. 
Przy walce  konkuremcyjmej 
padłyby wszystkie mniejsze 
. słabsze kopalnie, zamknię” 
cie ich spowodowałoby niepo 
koje społeczne. 

Ź naciskiem zaznacza pos. 
Sowiński, że nie należy mie- 
szać konwencji z kartelami. 
Kartele węglowe zajmują się 
sprzedażą węgla poszczegól- 
nych kopalń, zaś do Konwen- 
ceji mależą wyłącznie kopal- 
nie. Mówca jera szereg za” 
rzutów stawianych Konwencji 
jako zupełnie nieuzasadnio- 
nych i miesłusznych. 


Zjada własny majątek 
Przechodząc do sytuacji fi- 


nansowej przemysłu węglo- 
wego pos. iński mówi, że 


Rząd wie, iż przemysł ten od 


lat pracuje w warumkach nief 


ppiuięcych: i zjada własny 
majątek. 

Przyczyną tego niepomyśl- 
nego stanu rzeczy jest fakt, 
że przemysł węglowy był roz 
budowany i nastawiony na zna 
cznie większe tereny aniżeli 
posiada. obecnie. Gdy Niemcy 
w r. > przestały sy nasz 
węgiel, rozpoczęto szukać za” 
morskich rynków zbytu. 

Mówca ilustruje danymi sta 
tystycznymi wyniki prac ko- 
palń, ruch cen oraz zarobków, 
świadczenia na różne „cele, by 
wreszcie na tawie wyni- 
ków ankietv Instytutu Bada- 
mia Koniunktur Gospodat- 
ceżych, stwierdzić, że ostatnim 

kiem dochodowym w. prze- 


ro! 
myśle węglowym był 1929. 
Wówczas osiągnięto zysk 


Ww 


19.431.000 zł., podczas, gdy 


ten pracował ze zacz 
stratami, które do chwili 

nej przekroczyły sumę 300 
mil. zł. 


Wskutek tego nie można by” 
ło przeprowadzić żadnych a» 
mortyzacyj ani inwestycyj. 
Potrzeby inwestycyjne górze 
twa węglowego na najbliższe 
lata celem utrzymania datych 
czasowej zdolmości produkcyj 
nej oblicza, pos. Sowiński na 
przeszło 200 mil. zł. 


(o robić? 


A więc jakie wyjście z tege 
położenia? 

Mówca uważa, że albo nale* 
ży podwyższyć ceny, albo ob 
niżyć koszty własne. Oczywi 
ście, że wskazane jest szu- 
kanie ratunku bez podwyż- 
szenia cen. węgla na rynku we 
wnętrznym. Możliwości takie 
istnieją w postaci lepszych wa 
runków zbytu na rymkach za 
granicznych i zmniejszeniu ko 
sztów przewozu, które częsta 

odwajają koszt tony Sa 

rawie cały transport idzie 
PADAM środlkiem, a więc 


koleją. 

Wadaśne potanienie , frach- 
tów „kolejow oby po” 
ważną ulgą dla przemysłu wę- 
głowego. Hlektryfikacja bra- 
ju może również przyczynić 
się do Sęk | Aajęj sprawy, 
transportu węgia. s 

> zemysła 


Przedstawiciele 
węglowego malowali w czar- 
nych barwach sytuację. Z ich 
wywodów wymikało, że pod” 
wyższenie ceny węgla jest nie 
zbędne, gdyż w przeciwnym 
razie grozi górmictwu węglo- 
wemnu ruina. Nie można pra” 
cować w warunkach deficyto- 
wych. 


* = 


* 
'W jednym z najbliższych 
numerów przedstawimy nasz 


(plyty). 2506-2400 Mużyka teneczna (PY:|latach następnych przemysł| punkt widzenia na tę sprawę. 


z ręki. Anna chwyciła rewolwer i kazała Japończykowi 
kar do przyległego pokoju. Tam wyciągnęła spod usz- 
ki swój isk rewolwer i strzeliła do wo 


lała się nad Japończykiem, p 8 
stwierdzić ozy mmal gradh a BE ag ry dbam 


198. 
Zamknięte drzwi 


— Nie ruszać się z miejsca! — Anna wycelowa- 
ła w RO rewolwer, 

Ale służący ujrzawszy, że jego pracodawca le- 
ży na podłodze w kałuży krwi, nie zwrócił uwagi 
na jej rozkaz. Jednym susem znalazł się przy niej. 
Anna pociągnęła za cyngiel, ale kula przeleciała za 
„wysoko i utkwiła w ścianie. Służący ujął ją za szy- 
ję i zaczął dusić. Annie Morette udało się jedu 
oswobodzić ze strasznego uścisku. Odskoczyła w 
bok i po raz drugi strzeliła do służącego. Tym ra- ` 
zem nie chybiła, Służący, jęknąwszy cicho, przes 
wrócił się na bok, Anna Morette odetchnęła z ulgą. 
-Przez chwilę stała nieruchomo w na wpół ciem- 
inym pokoju i zastanawiała się nad wytworzoną sy- 
tuacją. U jej stóp leżeli dwaj zabici przez nią męż- 

źni, Spojrzawszy na zabitych, uśmiechnęła się. 
Nie miala wyrzutów sumienia, uważała że postąpi- 
ła uczciwie. Zabijała bowiem ludzi w imię intere- 
sów: Wielkiej Brytanii. Aby angielscy lordawie mo- 
EIEN spać, Anna Moretto musi zabijać lu- 


— Cha, cha, cha... — cicho roześmiała się na tę 


myśl. 2 
Gdy była dzieckiem, bała się trupów. Pania, 
gdy po raz pierwszy ujrzała trupa w trumnie, byi 

„to jej dziadek, przerażona wybiegła z pokoju. 
A obecnie? Obecnie znajduje się w pokoju, w 


'ko otwor 


któr 
wojskowy leżał z na wpół otwartymi oczami i zda- 


poza nią są tylko dwa trupy.. Japoński 
walo się jej, że spogląda na nią ze złością i pogar- 
dą. Twarz zabitego n epia wykrzywił * smi 
grymas, 


Obecnie wcale nie odczuwała strachn. Była zu- 
pełnie spokojna. Spojrzała na zegarek, Była punk- 
tualnie druga. zinę zacznie już świtać, Po- 
winna więc jak najszybciej wydostać się stąd. 

. Nie wolno było teraz tracić czasu na rozmyśla- 
nia, należało jak najszybciej przystąpić do „pra- 
cy”. W szafce z śsufiądaci z pewnością znajdowa. 
ły się bardzo ważnę dokumenty, 

Anną Morette z pkawieczą szybkością ubra 
ła się i ukryła na ciele zamaskowany rewolwer, 
„oślepiający aparat" i flaszeczkę z trucizną. Re- 
wolwer Japończyka pozostawiła na podłodze, strze- 
lał bowiem zbyt głośno i z tego względu nie nada. 
wał się dla niej, i 

Ze spokojem przeszła przez zwłoki zabitych ! 
weszła do sypialni japońskiego wojskowego, Śzyb- 
i a szuflady i przeglądała znajdujące 
się tam dokumenty, a A 

Nie, nie tego szukała. Dokumenty te nie miały 
żadnego związku ze sprawami wojskowymi. Były 
to w większości listy o charakterze prywatnym, 
Wyczuwala jednak, że w szafce tej znajduje się 
skrytka. W przeciwnym bowiem kę pip ies 
czyk nie miałby szafki na oku, nie ukryłby kluczy 
pod POD ; 

Anna w dalszym więc ciągu szukała skrytki. 
Jej bystre oko wkrótce zauważyło w kąciku mały 
czarny puaik, Guzik był wielkości ziarnka grochu. 
Nacisnęła guzik, ale to nie odniosło żadnego skut- 
ku, Nacisnęła jeszcze kilka razy, ale dopiero za 
piątym razem gwałiownie odsunęła się desęczka 
i ukazała się mała szulladka. , 

Annie Morette serce „_ częło mocniej bić. Wysu- 
nęła małą szufladkę. L,.a po brzegi wypełniona 
niapami, planami i niezrozumiałymi rysunkami. 
Wszystko peio ponumerowane | leżało w nienagan- 
nym porządku. 

Teraz nie było czasu na przejrzenie tego wszyst. 
kiego, Wsunęła papiery za stanik i udała się do 


„nie znajdowała ich. Drzwi 


który pławił się w białych 


le k j , 
rzyległego po ke dzkiej, jaką przed.chwiłą prze- 


kwiatach i 
lała, "Ig 

Anna Morette była niezmiernie zadowolona, pa 
łów bowiem udał się jej znakomicie. Dwaj ludzie 
przypłacili go nawet życiem, ale co za znaczenię 

osiada dla Imperium jka nah! życie dwóch 
ludzi? Miliony ludzi niosło już śmierć dla do- 
brobytu londyńskiej City i jej królewskiej mości. 

Anna Morette była święcie przekonana, że w 
iej ręce wpadły dokumenty niezwykłej wasi, któ- 
ʻe będą posiadały wielką wartość dła „Intelligence 

Service", Przecież zwykłe dokumenty nie leżałyby 
w tak pomysłowo urządzonej skrytce! 

Teraz musiała się stąd wydostać. Portier znaj- 
dujący się przy drzwiach, prowadzących na ulic 
z pewnością ją przepuści, Widział przecież, ja 
wchodziła tntaj w towarzystwie pana Tosziwary. 
Teraz zaś opuszczała jego mieszkanie. Portier z pē- 
wnością będzie sądził, że jest kobietą z półświatka. 

Anna po raz ostatni obrzuciła wzrokiem pokój. 
Czy czasem nie zapomniała tu czegoś, co by mo 
gło wprowadzić policję na jej trop? Dokonała prze- 
cież podwójnie ciężkiego przestępstwa. Zamordo- 
wała dwóch ludzi i wykradla ważne dokumenty 
wojskowe, Nazajutrz cała policja tokijska zostanie 
znalarmowana. Musiała więc być bardzo ostrożna. 
A najważniejsze było to, aby na jej sukni nie zna- 
lazła się ani jedna kropla krwi. 3 

Ciszą panująca w pokoju denerwowała ją nie- 
co, Tylko w pokojn, w którym leżą trupy, może 
być tak cicho. Chciała jak poni yw) stąd się od- 
dalić. Jeszcze raz obrzuciła wzrokiem pokój i skie- 
rowała się ku drzwiom wyjściowym. , 

le co to? W drzwiach nie tkwił klucz, drzwi 
nie były zaryglowane, a mimo to nie otwierały się. 

Anna Moreite zaczęła manipulować swym do- 
skonałym wytrychem, ale drzwi nie puszczały. Zi- 
mny pot ją oblał. ć 

Cz czasem służący nie ma klucza przy sobie? 
Wróciła do pokoju, w którym leżeli zamordowani, 
i przeszykała kieszenie służącego, ale nie znalazła 
tam klucza, i 

Może japoński wojskowy ma klucz przy sobie? 
Przeszukała również | jego kieszenie, ale | tam nie 
znalazła tego, czego szukała, 

Nagle więc znalazła się w potrzasku, którego w 
żaden sposób nie może opuścić, Na dworze już świ. 
tało, Krwawe purpurowe słońce wschodziło. Zaraz 
ożywią się ulice, albowiem Japończycy wstają bar- 
dzo wcześnie, prawie że wraz ze słońcem. : 

Anna Morette znów zaczęła manipulować przy 
drzwiach, Szukała ukrytych guzików, które nale- 
żaloby nacisnąć, aby drzwi stanęly otworem, Ale 

j h były mocno zamknięte. 

Anna Morette NA zębami ze zdenerwowa- 
nia, Nie spodziewała się takiego obrotu sprawy. 
Nie wzięła wcale pod uwagę drzwi. 

Nagle zadrżała. Dreszcz zgrozv przebiegł jej jo 
lecach, Usłyszała na zewnątrz, na korytarzu lek- 
ie kroki, a zaraz po tym dyskroline pukanie do 

drzwi. (Dalszy ciąg jutro) 


czył im, że 


wdopodobnie widział, jak się 


Nowela ukryli i podążył za nimi? 


z zemi. 


W f «a rm asie 


Wiadomości o wielkiej ilo" 
ści drogich arunków, jakie 
hrabiostwo Kostrzyccy trzy 
mali na swój ślub, wywołały 
wielkie poruszenie w pew 
nych kolach, których hersz- 
tem był Tadek Wirski, Udał 
gię więc ze zdolnym pomocni- 
kiem 4 Kazimierza, aby zło- 
żyć „zawodową wizytę“ w do 
brach nowożeńców. Ponieważ 
w Kazimierzu roi się od mala* 
rzy, Wirski potanowił rów- 
nież grać rolę malarza. 

Gdy Wirski obładowany no- 
wiutkimi ształugami, przybo- 
rami do malowania, składan 
drabinką i rolką drutu, ukaz 
się na widowni, otoczyli go 
„koledzy po fachu“. 
|. — Czy pam już wiele wysta- 

wiał? — zapytał gò pewien 
"malarz w zajeździe, do które" 
go wstąpił, aby zebrać infor- 
pie o pałacyku Kostrzyc* 


— Tu i ówdzie jakiś“ dro- 


— W muzeum narodowym? 

— Oczywiście i w Zachęcie. 
— odparł Wirski, a chcąc szyb 
ko zakończyć rozmowę, dodał 
— zamierzam malować 
w świetle księżyca. 

— Oryginalne! 


palac] 


w tym pomoże. 

Malarz był zbyt oszołomio” 
ny, aby dalej móc prowadzić 
rozmowę. Natomiast następne 
go wieczora Wirski zjawi 
się z przyrządami w pobliżu 
pałacu hrabiowskiego i usta” 
wił sztalugi w dobrym z punk- 
tu strategii złodziejskiej miej 
scu. Zaraz przyłączył się do 
niego mlody. malarz. Wirski 
akurat rozmawiał wówczas ze 
służącym, który wyprowadził 
pieski hrabiny na spacer, i 

żę bę gorliwie mieszał far 

„ Młody malarz zauważył ze 
zdumieniem, że ` był to jasno 
zielony kolor. 

— Ma miłcćś boską, co pan 
chce po nocy malować tym ko 
lorem? 

Wirski zorientowal isię, że 
popełnił wielki błąd, że ja. 
sno zielony kolor nie nadaje 
się do jego „obrazu“ i z miej- 
sca połapał się, że tylko bez- 
częlnością może uratować sy- 


isę | 

pA DAIA Pied twarz, 
jeśli mi dalej zie prze 
szkudzał. 
Malarz był człowiekiem do- 
brodusznym i zaraz się usunął: 
Ale gdy spotkał w pobliskim 
lasku dwóch kolegów, oświad 


| 


— Zaczynam jutro wieczo- | czył im: 


— Człowiek tem jest obla- 


— Co? Nie chce pan chyba| kanym, albo geninszem. 


malować wieczorem 


na po- 
wietrzu? 


— Mam już kogoś, który mi! jego zieleni. 


Obaj malarze zbliżyli się 
do Wirskiego i przyjrzeli się 


ireki oświad- 


lezioną przez siębie, metodą, 
Następnie uczynił zjadliwą u- 


'| wagę, że nie zamierza nikomu 


zdradzać tajemnic swego sty” 

lu i jego „koledzy” znikli, 
Zapadł wieczór, w pałacu 

zapalono światła. Przy sztalu- 


lgach nikogo nie było, Wirski 


ze swym pomocnikiem ukrył 
się bowiem w krzakach, } 

— Czy i. wiągnąłeś drut po 
pe: drogę? — zapytał szep" 
em. 

Gdy pomocnik oświadczył, 
że wykonał rozkaz, Wirski o- 
strożnie podkradł się pod ok” 
no garderoby, leżącej na par- 
terze i zaczął rozstawiać zło” 
żoną drabinkę. Nagle coś trza 
snęło i rozległo nę? przekleń- 
stwo. Widocznie ktoś musiał 
potknąć się o drut. Wirki po- 
rzucił drabinkę i wskoczył w 
krzaki, Zdawało mu się, że o- 
bok niego przemknęły dwa 
ludzkie cienie. W następnej 
chwili przeskoczył przez niski 
murek. Dwa głuche uderzenia 
o ziemię towarzyszyły jego 
skokowi, 

Zaczęła się dzika pogoń w 
ciemnościach. Wirski prześcig 
nął zaraz jedną z postaci, któ” 
re miał przed sobą. Nikt nie 
wymawia? słowa. Mężczyzna 
odwrócił głowę i Wieski spo- 
strzegł, że to nie jest jego po” 
močnik. Nieznajomy rzucił 
się na niego i obaj zwalili się 
na ziemię. 

— Trzymaj go! — krzyknął 
nieznajomy do trzeciego, któ 
ry wył 


poza 


omił się z ciemności, O- klejnoty mojej żony. 


przy malowaniu baj ujęli Wirskiego za ręce i 
tła posługuje się nową, wyna”| nogi i unieśli z zi | 


Wirski słabo sobie przypo-| 
minal co nastąpiło później, 
Jego kciuk tkwił w ustach jed 
nego z mężczyzn, przy o 
nial sobie również, że schw y-! 
tal drugiego za włosy i grzmo- 
cil jego glową o ziemię, Rów-| 


nież i on został przez nich p | 


— Zgad! pan, — potwierdził 
Wirska. 

— Czy mogę pana prosić, a- 
by zechciał rozgościć się pod 
moim dachem — zapytał hra- 
bia Kostrzycki. 

I Wirski zamiast przez okno 


bity, Więcej nie nie wiedział. dostał się do palacu przez gló- 


dy wrócił do siebie, spo- 
strzegł że leży na trawie i ota 
czało g okolo dziesięciu lu- 
dzi, idocznie zosta ujely: 
Jego ręce nie tkwiły jedna 
w kajdankach, a ktoś podał mu 
nawet flaszkę wódki. To go 
bardzo wzruszyło. 


— Wraca do siebie, — rzekł | dni 


jedem z nich, a mianowicie słu 
zący, który wyprowadził psy 
na spacer. 

' — Dzięki panu ujęliśmy 'o- 
bu, — oświadczył służący. 

Wirski nic nie rozumiał. 

— Jest jeszcze oszołomiony 
— rzekł jakiś obcy głos, 

I Tadek Wirski postanowił 
„zostać oszołomiony * do chwi- 
li, w której zorientuje się w 
sytuacji. 

Nagle jego doświadczone o- 
ko dóstrzegło dwie ylone 
postacie, których ręce baly 
związane. Dwie postacie! yt 
więc panem sytuacji! Wypróż 
nit flaszkę z wódką, i z tru- 
dem podniósł się. 

— Pozwoli pan, że mu si 

rzedstawię powiedział| 

toś. — Jestem panu bardzo 
wdzięczny. Te dwa łotry za- 
mierzały Lspizjtaj > sobie 
an pra 


wne wejście, oparty © ramię 
rabiego, 
„Łotry” okazały się świetle 
elektrycznym miejscowymi 
rzęstępcami, którzy począt- 
owali w tym sanadi, i zo 
stali odstawieni na policję. 


Wirski był zaś bohaterem 
nia. Posadzono go na kana- 
pie i karmiono łakociami. Ktoś 

rzyniół małą składaną dra- 
inkę, którą znaleziono w krza 
kach. Pokazano Wirskiemu 
jak ją można rozstawiać į opo 
wiedziano o drutach, które 
rozciągnięto w poprzek dro- 
gi. Jakie szczęście, mówiono, 
że zdołał uniknąć tej zasadzki. 
A następnie pokazano mu 
klejnoty, na które złakomiły 
się „łotry”. 

Wirski był na tyle mądry 
że wiele nie mówił, i gdy roz- 
mowa się urywała, dawał do 
zrozumienia, że jest zmęczony. 
W końcu zaprowadzono go do 
pokoju, przeznaczonego dla 
niego, do małego czerwonego 
pokoiku, położonego w pobli- 
żu pokoju hrabiego. 

Następnego dnia w pałacu 
Klstęzyckieh panowało p wiel- 
kie poruszenie. Wirski znikł, a 
wraz z nim i klejnoty hrabiny. 


Grün otrzyma! list, w którym jakaś nieznana mu kobilo- 
ta, Jadwigs Sarczyńska owała spotkanie. pragnąc 
udzielić informacji, tyczących składu broni. Grün l p p» 
na miejsce spotkania, ale w ostatniej chwih cwfnął się i wy- 
elal swego. przyjaciela Lutka. Kobista zaoliarowała swe 
usługi policji. 

Na kartoczce był wypisany adres: 
» — Fabryka przetworów Kijewski i Szolc na 
Pradze, 

— Skąd pani ma ten adres? — ostro zapytał 


— Piętnaście lat temu poślnbiłam mego męża, 
obecnie inżyniera Ksawerego Serczyńskiego, któ- 
rego nie tylko kocham, ale ubóstwiam... 
Tak, tak — wtrącił się do rozmowy NZ 
Lutek — zgadza się, mnie to samo mówiła... Twier- 
dzi, że go ubóstwia. l Ay 
~, —: Właśnie, że tak mówiłam — powtarza pani 

Serczyńska. — Pożycie nasze było bardzo zgodne, 
mój mąż jest cichy i pokorny człowiek, aż od kilku 
lat zauważyłam, że się zmienił. Nie to, żeby mnie 
zania o md 4 
.Pierś pani Serczyńskiej wypięła się z dumą, 
sa jak gdyby urusla: dą 
— Łapev 


vniam pana. panie komisarzu, że mąż 


mnie jeszcze nigdy nie zdradził. 
Proszę pani, skąd zna pani ten adres? — ża- 
pa ostro Grün, przerywając potok wymowy 


iety. | 
-i= Piate dnia, w zeszłym tygodóia przyszla 


z.rana do mego męża do domu «jakaś niewiasta, 
a dotychczas przychodzili tylko mężczyźni. Wszedł 
z nią do stołowego, a ja zaczaiłam się za drzwiami 
i słyszałam wszystko, co mówiła... Przede wszyst= 
kim stwierdziłam, że mówi do niego per ty... Pro- 
szę mi wierzyć, że krew uderzyła mi do głowy. Ob- 
ca kobieta i ośmielą się do mego męża mówić per 
ty. Na to on uniwersytet kończył, żeby jakaś tam 
smarkata do niego mówiła ty? a 
wiada: „Broń dostaniesz. na składzie, Targówek, fa- 
bryka Kijewskiego”, Widoczn** mój mąż nie dosły- 
"szał, bo powiedzial: „Powiórz, bo nie zapamiętam. 
A ona znów do niego: „Ty nie zapisuj sobic, powia- 
da, tylko zapamiętaj”. No i ja zapamiętałam, a że- 
y nie zapomnieć zapisałam sobie... A potem mój 
mąż powiada do mnie przedwczoraj; „Jadziunia, 
najsłodsza, strasznie jestem zmęczony, wyczerpa- 
ny, wiesz wyjadę, w sobotę na kilka dni na odpo- 
_czynek*, A ja mu na to: „Dobrze, pojedziemy na 
odpoczynck*.., On zaś oznajmił, że wolałby sam 
PŁ. na co nie chcialam się zgodzić. Od słowa 
o slowa, a on do mnie: „Powiem ci otwarcie, mam 
pewne sprawy do załatwienia, o których tobie nie 
wo!no wiedzieć”, Jak to usłyszałam, panie komisas 
rzu, to mnie krow do głowy uderzyła po raz drngi 
i dotąd jeszcze w uszach wciąż szumi, Z początku 
chciałam mu powiedzieć: „A co to za smarkata do 
cichie przychodzi i z tobą iak per ty mówi, i co. to 
za broń?*. Ale opanowałam się... On jedna al 
jeszcze, że był głupi, żeniąc się ze mną, gdyż nie 
odpowiadamy sobie duchowo, 


a . 


Pani Serczyńska chwilę odpoczęła, poczem pi-' 

„skliwym głosem mówiła dalej: 
_— Jak usłyszałam te słowa, to mnie krew do 
powy trzeci raz uderzyła, Po piętnastu latach, kie- 
y na żadnego innego mężczyznę nawet okiem nie 
spojrzeń on mi mówi, że duchowo nie odpowia- 
y sobie... Gdy ochłonęłam z gniewu oznajmi- 


Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata 


PREDZEJ ON ZMIERZA TRE szej "GL PLANUJE ZUCHWAŁY PODSTEP. 


STRONĘ, SZOSY PRZY RZ 


O 


DZIEN ZA! 


JUSTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERST 
SA | MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU 


lucham, a ona. po, 


łem mu, że jak jedzie w swoich duchowych spra- 
wach, to się rozejdziemy. A on powiada: „fa się 
już zdecydowałem. Możemy się doi jo Wtedy 
zrozumiałam wszystko... Jestem, panie komisarzu, 
młoda kobieta, nie pozwolę, by kpiono ze mnie. Nic 
mu nie powiedziałam, tylko slyszalam od pani Ra- 


'czyńskiej, co to naprzeciw pana mieszka, że pan |. 
jest komisarzem od takich spraw, proszę więć, aby 


pan komisarz aresztował tych ludzi, bo mój mąż 
jest. niewinny, on jest | kę glupi, a oni go do zlego 
namówili... A teraz pójdzie z nimi, to go zabiją, a w 


najlepszym „wypadku już do mnie nie wróci. Pa- 


„mie komisarzu, niech pam wszystkich aresztuje, 


rócz mego męża. 
PP Nos dobrze, zrobię tak jak pani zechce. Pro- 


'szę wracać do domu, niech pani powie mężowi, że 


się zgadza na wszystko, niech on tam jedzie, że go 
ani rozumie.. A my spotkamy się tu w poniedzia- 
lek. o siódmej. 

Z hotelu Grün udał się do gmachu ochrany, 
Więdział, że o tej porze pułkownika już nie ma, 
Iwanow ostatnio wcześnie wychodził, zostawał tyl- 
ko, gy były jakieś pilne R Rip : 

rün przybył do gmachu ochrany i zawezwał 
dyżurnego oficera: 

— Otrzymałem pewną wiadomość, trzeba dzia- 
łać nie tracąc ani minuty, Proszę połączyć się te- 
lefonicznie z poliemajstrem, niech przyśle tu oddział 
składający się ze stu policjantów, uzbrojonych od 
stóp dosgłów.. Proszę z Cytadeli sprowadzić kom. 
panię kozaków... To wszystko ma czekać dalszych 
rozkazów najpóźniej za pół godziny... 

— Ależ panie komisaczu — usiłował odrzec dy- 
żurny oficer — taka mobilizacja jest możliwa tyl- 
ko z wiedzą pana pułkownika... 

— Działam z jego rozkazu — skłamał Griin, by- 
le dokonać obławy bez niczyjej pomocy... | 

Po upływie la godziny stawiły się-zmobilizowa- 
ne na rozkaz Orlina oddziały. ©- 

Dopiero teraz rozkazał Griin otoczyć kozakom 
gmach fabryki, zatrzymać wszystkich, którzy się 
tum znajdują. Kozacy otoczyli zwartym  pierście- 
uiem fabrykę, poczem przybyła policja i grupa 
cywilnych wywiadowców. 

Griin na czele oddziału wkroczył do gmachu, 
pie pracowała jeszcze o tej porze zmiana robotni- 

ców, 

Zrewidowano wszystkich obecnych i re ochro- 
ną koząków odprowadzono na piechotę do gmachu 
ochrany. Dopiero po zupełnym opróżnieniu gwa- 
chu rozpoczął Grün poszukiwania, 

Pani Serczyńska nie skłamała, nie omyliła się. 


Na. składzie znaleziono 18 karabinów, 20 brownin= | 


gów, niezliczoną ilość kul i dynamitu... 

Griin był niezwykle dumny z wyniku obławy, 
tok ink gdyby jego zaslugą była znalezienie tego 
składni. Natychmiast udał się z trzema wywiadow- 
cami do mieszkania pani Serczyńskiej, 

-i Był przekonany, że inżynier Serczyński nkrywa 
u sienię jakieś dokumenty, Mało go „obchodziła 
rośba osoby, której zawdzięczał ten porów: trzeba 
fodein zbadać tego inżyniera, na pewno wszystko 
wyśniowa! 


pasta „ MİKİ” odnawia buciki 
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Grün zadzwonił do mieszkania, na drzwiach 
którego widniała mosiężna tabliczka: 

„Ksawery Serczyński, Inżynier chemii”... 

Drzwi otworzyła mu właścicielka mieszkania, 
sę zamiast strachu albo gniewu, przywitała go 
zami: : 

— Panie komisarzu, jak dobrze, że pan przy» 
był... Ale gea już za późno, za późno... 

— Co to, męża pani nie mat 

— Nie, nie ma — łkając odrzekła Serczyfńska.= 
Porzucił mnie... Za tyle lat milości... Oto tam leży, 
list. Griin wziął list i przeczytał: 

„Jadmigol r , 
Zdecydowałem się, Nie możemy dlużej ze 
sobą być, bo Ty mnie nie rozumiesz, Wiesz, 
że ożenilem się z Tobą z namoroy {mego spry 
tnego ajczulka, rwóloczas, gdy bylem głupim 
chlopcem., Pośrięcam się teraz wielkiej spra- 
mie: czeka mnie m najlepszym wypadku Sy- 
bir.. Nie mam myrzutóro sumienia: Tmój 
byt jest zabezpieczony. Ty kieromalaś labo- 
ralorium, ja bylem tylko . pracownikiem. 
Znajdziesz sobie innego pracornika. Nie 
szukaj mnie, bo nie znajdziesz, 
Ksamery”. 

Wywiadowcy, przybyli z Griinem przeszukali 
mieszkanie, ale nic już znaleźć nie mogli. Serczyń- 
ska, zdruzgotana „zdradą* męża, nie potrafiła pos 
wiedzieć, kto do niego przychodził, z kim się ko- 
munikowal. 

Griin podejrzewając, że niewiasta zlękła się 
swego czynu i teraz nie chce wydać przyjaciół mę- 
ża, kazał ją aresztować, 

Griin, dumny ze swej zdobyczy przybył do 

achu ochrany. Teraz postanowil zadzwonić do 

i(vocka, do pułkownika i powiadomić go o zdo- 
byczy, Po chwili rozmawiał juź z willą pułkownika 
Iwanowa. 

— Poproszę pułkownika Iwanowa do telefonu... 

— Nie ma pułkownika — odrzekł stary Tyehon 
— został nagle zawezwany do kancelarii general- 
gubernatora., 

Co się stało? Zdziwił się Grün.. Nagła audien- 
cja? Może szykują się jakieś zmiany? Na pewno 
czeka go awans, może wyjedzie teraz na samodziel- 
ne stanowisko na prowincję, O tym marzy już 
dluższego czasu... Niech wyślą go do Łodzi, do Gro- 
dna, gdziekolwiek, Ale pragnie być samodzielnym 
naczelnikiem urzędu śledczego... 

Grün oddany marzeniom rozparł się w sw 
fotelu, przyglądając się rozlożonemu w jego poko- 
ju APO: Nagle wpadł dyżurny olicer i powie- 

ział: - . l 

— Pułkownik Iwanow przybył: niech pan na- 
tychmiast. idzie do gabinetu... 

Iwanow teraz Poka: co się stało? 

— Nie wiem, jest bardzo zdenerwowany. 

Grün zapiął mundur i szybko udał się do gabi- 
netu swego szefa, 

Zastal Iwanowa 


bladego, zgnębionego. Pułkow- 


nik spojszał na niego wylęknionymi oczami i po- 
wiedzia 
— Panie Wiktorze, spotkało nas wszystkich 
nieszczęście... 
— Co się stało, wasza wysokość? 
— Dymisja| Wszyscy 07. dymisjęl..« 
-~ (Dalszy ciąg jutro) 


NAD KIE: | 
WNICĄ 
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Banda sprytnych oszustów |2 ery rr wawa ne 


. dopuściła się afer na sumę 80.000 zł. 


Policja wpadła na trop nie- 
zwykłe sprytnie działającej 
bandy oszukańczej. Akcja ban 
dy była bardzo skomplikowa- 
na, de skuteczna, jeśli chodzi 
o zyski jakie członkom szajki 
dawała. 

Obiektem działalności szajki 
byli ludzie lubiejący grywać 
w karty, na wyścigach, miłują 
-cy alkohol i w ogóle ludzie czu 
jący słabość lekkiego życia. Na 
przykład Jret Hass z Piasto- 
wa spotkał na Dworcu Głów- 
nym osobnika, z którym  za- 
warł przygodną znajomość. 

ieznajomy przedstawił się za 
agenta różnych- firm radio- 
wych i zaproponował Hassowi 
na dogodnych warunkach apa 
rat. l 

Hass poszedł do jednej z 
irm i aparat kupił. Nieznajo- 
„my. poszedł z nim i podjął od 
firmy prowizję za dostarczenie 
klienta, Ale zaledwie Hass wy 


szedł z aparatem na ulicę pode | dma 


szło doń dwu jakichś osobni- 


ków, którzy zaproponowali mu 
odstąpienie aparatu za gotów- 


Q — 

Na dobicie interesu poszli 
wszyscy do restauracji. Tam 
Hass wypił sobie trochę, w 
czym byli bardzo usłużni przy 
godni znajomkowie. Fundowali 
tak, że Hass 
łatwością sprzedał aparat za 
70 złotych. : Dopiero po wy: 
trzeźwieniu Hass przyszedł 
do przekonania, że padł ofiarą 
wyrafinowanego oszustwa. : Po 


zapomniał się i z|d 
odal 


kich osadzono w are- 


szcie. Ogółem szajka. dopuściła 


skarżył się też policji, która |się oszustw na szkodę firm i 


zresztą miała już. u siebie ta- 


| = 
Tajemnicze. morder 


klientów na łączną sumę 80.000 


stwo w Warszawie. 


193 


"GRUDZIEŃ STY 

GRU ZIEN s 336.956 260.734 369.477 

- (Ogółem w lutym b. r. wraz z rodzinami — 
(9a okelo 144 miliona osób) łą 

` iPómadte w styczniu b. r.—395.884 

Goływiono dzieci: 


w lutym o. r. 474.554 


> Policja prowadzi ener giczne dochodzenie 
na wy- 


ch. piaszczystych. na Bu- 
rakowie (przedmieście i 


;,Dzieci bawiące si 


War- 


og JE 
bs Potarlagele (Rumunia) urodziły 


wy 


o Zdrowia wyasygnowało fundusz na zaangażowanie 


2-ch mamek i pielęgniarki. 


W Chicago otworzono przed 
ym czasem sanatorium, 
óre ma prawo uchodzić za 
najbardziej szczególny zakład 
leczniczy świata, W _ sanato- 
rium tym leczy się ludzi, cho- 
rych wyłącznie na jedną choro 
bę, a mianowicie na zblazowa- 
mie. Pacjentami jego są wyłącz 
nie ludzie bogaci, którym pie- 
niądze pozwoliły ktecyntać ze 
wszystkich uciech życia dla 
których już nie nie posiada u- 
roku. Ludzie ci udają się do te 
go sanatorium i tu zostają ule- 
czeni ze swej choroby. 
Na czym polega metoda le- 
czenia? 
Jest ona w. zasadzie bardzo 
` prosta. Pacjent zgłaszający się 


do sanatorium „podpisuje zobo- 
wiązanie, że na przeciąg kilku 


godni lub miesięcy oddaje 
się do dyspozycji zakładu lecz 
niczego. Następnie zostaje u- 
mieszczony' w 'celi, która jest 
gorzej urządzona niż - zwykłe 
cele więzienne. Każdego dnia 
chory jest posyłany ria ciężkie 
roboty. Co kilka dni jest zaś 
badamy przez lekarzy, którzy 
ustalają jego zdolność do pra- 
cy, aby nie potrzebował ciężej 
pracować, niż na to pozwala 
stan zdrowia, Ale w tych gra- 
ni możliwości dobrowolni 
więźniowie są wystawiani na 
najcięższe próby, 

Pożywienie, jakie otrzymu- 
ja. jest niesmaczne. Jedyną roz 
rywką jest spacer po ponurym 


Na zdjęciu czworaczki i rodzice. 


dziedzińcu więziennym; Dyrek 
cja tego szczególnego zakłada 
nie pozwala pacjentom pić al- 
koholu, palić, ani odwiedzać 
ich przez krewnych, oraz po- 
zbawia ich tych wszystkich 
drobnych wygód, z jakich ko- 
rzystają więźniowie 'wzorówo 
sprawujący się w zakładach 
carnych. 

Ale uzyskane wyniki tej 
szczególnej kuracji nie dają 
na siebie długo czekać. Pa- 


Podróż na... księżyc 


Niezwykły pomysł towarzystwa ubezpieczeniowego 


Towarzystwo .ubezpieczenio- 
we „Universal Assurance Com- 
pany“ w Tampico należy do 
sk iejszych tego rodzaju 
p iębiorstw. Cieszy się ono 
dobrym imieniem i jego finan- 


se znajdują się w doskonałym 


stanie. Ale dyrektor tego towa 
rzystwa, mister fomes Oliver 
Copperfield, należy do naj- 
szczególniejszych ludzi z bran- 
ży ubezpieczeniowej. Na to 
wskazuje chociażby ta okolicz 
GG |] 
CZYTAJCIE 


Świat Przygód 


Cena 10 groszy 


się czworaczki. Minister |, 


szawy), około 40 m. od: toru 
kolejowego, 
iasku nogę mężczyzny. O 
makabrycznym odkryciu po- 
wiadomiły. policję. Õ- | 
Na miejsce Poe li- 
e 


i przedstawiciele władz 


cja 

śledczych Po  odsypaniu 
wierzchniej warstwy piasku, 
znaleziono zwłoki A. 
ubrane jedynie w' koszulę i 
szary sweter. Ustałono, że męż 
czyznę- zamordowano przez 
uduszenie. Na ciele  tripa 


grzebały w| 


ciało znajdowało się w piasku 


szńrą, starą cyklistówkę i wa- 


widniały. liczne sine plamy. 

Zamordowany: był mężczyz: | 
ną wzrostu wysokiego, po- 
ciągły na twarzy, o inteligent- 
nym wyglądzie, rudy w wie 
ku 30 lat, 

Zwłoki przewieziono: do pro 
sektorium.  Prawdopod: 


towaną kurtkę. Znaleziony 
arnitur nie należał do zmar- 
ego. Świadczy o tym kami- 
zelka, koloru granatowego, 
która była zakopana wraz-x 
łachmanami. Kamizelka jest 
uszyta ż droższego materiału. 

Należy przypuszczać, że 
morderstwa dokonano na tle 
rabunkowym, po czym trupa 
ograbiono, ściągając z niego 

ramie, w które przebrał się 
zbrodniarz, porzucając swoje 
łachmany. 


obn:e 


od 5 dni. ' 
„Pod zwłokami  mmaleziono 
stary podarty, mocno zmiszczo 
ny garnitur brązowy oraz 


Dzięki obcej krwi 


utrzyscnuje się przy życiu 


Amerykański świat medycz 
ny jest niezmiernie zaintereso 
wany wy iem  *chorobo- 
wym pani Mary Glyn, którą 
można utrzymać przy życiu 
tylko częstymi transfuzjami 
krwi, 


Ludzie chorzy na... zblazowanie : 


cjent, który musi spać na twar 
dej pryczy, dochodzi do prze- 

onania, że miękkie łóżko jest 
rzeczą wartościową. Tęskni za 
dobrym jedzeniem, za podró- 
żami, luksusem i za tym 
wszystkim, co mu się dotych- 
czas „przejadło”. To wszystko, 
co mu się już nie podobało, t- 
mtie obecnie znów ocenić i u- 
znać za wartościowe. A więc 
nowy głód życia jest skutkiem 
surowej acji. 


Assuran- 
ce ý można się nie tyl 
ko ubezpieczyć przed kradzie- 
ZR; 
pioczyć przed ujęciem na go- 
rącym uczyniku. 

Ale to jest niezym w porów- 
namiu z nowym pomysłem, dy- 
rektora Copperfielda, który po 
dał go do wiadomości publicz- 
nej w pięknie wydrukowanych 


ność, że w „Unive: 


prospektach. Na stronie tytuło | podró 


wej prospektu znajduje się ra 
kieta przeznaczona do podróży 
międzyplanetarnych, która pę- 
iprzez czarne przęstworza 
usiane złotymi gwiazdami. Po 
zat ym Strona ta nosi wiele o- 
pbeajach tytuł: „Czy chee 
pan' wybrać się w podróż na 
gwiazdy?“ } aie 
Na następnych. stroniczkach 


zało się jednak, że kre 


ale i złodziej może się ubez | „Z 


Przed 4 lat i Mary 
Glyn ciężko = orowała i 
wówczas po raz pierwszy 
dano ją transfuzji krwi, Ofia 
rodawcą krwi był mąż. a- 
i w męża 
nie była tego samego pocho- 


życiu, po raz pog i A 
wi 


tygodnie pa- 
się ór Ją) 


Dr. Norman Allington, któ- 
ry powołał do życia to szczegól 
ne sanatoritia — iada, że 


swoj 
sam kiedyś siedział za krata- a 


ed A-|krew raz na cztery tygodnie, 
mi — jest przekonany, że nig: | ponieważ pani AA gi pod 
dy mu nie zabraknie pacjen- | dawać si transfuzji krwi co 
tów, którzy ża pobyt w prywat! trzy tygodnie, ma ona do swej 
oy więzieniu będą chętnie dyspozycji cały szereg ofiaro- 
płacić tyle lub nawet więcej, | dawców. 

niż za apartamenty wynajęte 

na przeciąg tego samego czasu | | 
w najbardziej aksusowym ho- | 

telu. 


«cj wa igłą. 


na tylko jeden raz, ponieważ 
w przeciwnym adku mo- 
że ona się pe. i 

więc razem lekarz musi u pani 
można się dokładnie dowie- 


dzieć o tej:podróży. Na jednej |ły. Żyły na rękach i nogach ze 
z nich ne między innymi: |stały już calkowicie wykorzy 
Z pewnością praghąłby stane. O! e wyszukiwanie 


pan 
zwiedzić inme 'plańety, jeśli 
tylko postęp i technika udo- 
stępnią to ludziom, Ale o ta 
niech dbają uczeni i technicy. 
edno jest tylko pewne, że w 


ń zeni dojdą do pomyśl z gł „znakomi- 
ych „UCZA Pay ; iku cie i oddaje si codziennym o- 
óż na inne gwińzdy będzie |bowiązkom, j spoczywają 


ie. pakacha gospod dymi i e 
co pan sobie nie. będzie mógł | Jej troje dzieci, z których naj 
pózwoić. 1 właśnie tutaj przy |starsze liczy 10. a najmłodsze 
chodzi pańu z pomocą ubezpie |$ lat, jest zupełnie zdrowych, 
czenie. Niech pan wpłaci nam | — — —— 
małą premię, a my w zamian ERERONSA 
za to kupimy dla: pana bilet w = 
ierwszym ‘roku werana PA TR 
camunikacji  międzyp ur- 
Ę Te to podróż LOTEM. 


kosztowała bardzo go, na 


ze a. 


Szybkość i 
BAJ e 


ZEE: gyn 
. dwaj-zamaskowani mężczyźni, |. 


ZELO 
1,” 


„ tych, 


Cała Łódź znajduje się pod. 
wrażeniem procesu bandy 
gangsterskiej, który znalazł się 
wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego w Łodzi. Pięciu 
gangsterów zostało oskarżo- 
nych o perwanie ?4-letniego Be 
niamina Budzynera, syna zna 
nego przemysłowca, byłego se- 
natora. 

Beniamin Budzyner jest ci- 
chym spokojnym cziowiekiem 
i sprawia wrażenie'nieco przy- 
tępionego, Ukończył giinaz- 
jum w zi i w roku, w któ- 
rym miał otrzymać maturę, oj 
ciec jego ofiarował na rozbudo 
wę gmachu szkolnego pól mi- 
lona- złotych. 

TAJEMNICZY TELEFON 

Pewnego dnia podczas poby 
tu ojca za granicą otrzymał w 
fabryce telefon. Rozmawiał z 


"nim jakiś mężczyzna, który p% 


dawał się za jego kolezę szkól- 
nego Jaszuńskiego, i piosii, a- 
by Beniamin się z nim spotkał. 
Budzyner zadośćuczynił je- 
żądaniu i gdy wyszedi na u- 


o 
Ta z auta wygladajątcgo na 


prywatne psan jakiś nie” 
znajomy, zbliżył się do niego 
przedstawił się jako Jaszuński 
: zaprosił do swego wuzu. 
Budzyner pomimo że nie 
mógl pozuać w at:znajomym 
swego kolegi szkolnego; przy- 
ją] zaproszenie 1 wstudł ilo sa 
mochodu, Auto szybko ruszyło 
z miejsca, kierując się za mia- 
sto. Gdy wóz znalazł się na szo 
sie podmiejskiej, zwolnił tem- 
i do wagirzap wskęczyli 
Podczas. gdysaltętznówizdwu 


ilo tempo, przestępcy związali 


syna przemysłowca, i przewią- 


„zali mu oczy, Wkrótce czuło za 
„trzymało się przed willą pod- 
„miejską, Pa: wyprewa- 


dzono z samochodu i wprowa- 

dzono do pustego pokoja Tam 

zdjęto mu opaskę z oczu i je- 

den z przestępców oświadczył: 
ŻĄDANIE OKUPU 

— My jesteśmy partia. Ro- 

dzina wasza musi dać okup. 


"Napiszcie do niej list o pienią 


dze. Nie wypuścimy was, jeśli 
nie otrzymamy poź miliona zło 

bę nie napiszecie, to 
was zabijemy. 

Groźna mina przestępców i 
strach przed utratą życ'a sk!o+ 
nily Budzynera do zajlośćuczy 
nienia ich prośbie. Budzyner 
bezwolnie wziął pióro i zaczął 


pisać pod dyktando porywa 


czy: ; l 
( „Mamusiu, zgódź się na te 
warunki, bo jak się sprzeciwisz 


' to grozi mi śmierć”, 


Po napisaniu listu Budzyne- 


"rowi znów przewiązano oczy i 


EET EE Er TRGELA 


„Syn umrze, a 


"do domu na 


NX TER 


umieszczon= go na ławce. Dwaj 
z trzech napastników opuścili 
willę, a trzeci pozostał przy Bu 
dzynerze na straży. . 
NIEPOKÓJ W RODZINIE 
'lymczasem w domu Budzy- 
nerów poważnie się zaniepoko- 
jono o losy Beniamina. Benia 
min po pracy „zawsze wracał 
kolację, a tuza- 
padł już późny wieczór, i jego | 
jeszcze wciąż nie było, iepo 
kojona pani Budzyner biła się 
z myślami, nie wiedząc co ma 
uczynić, Nagle dozorca, Mie- 
czysław Upast przyniósł list. 


Pani Budzyner wziąwszy list 


do ręki, od razu poznała cha- 
rakter pisma syna. Zaniepoko 
jona rozerwała kopertę i prze 


czytała znany. już nam list. Po 


za tym w kopercie znajdował 
się list gangsterów następują" 
cej treści: i 4.4) 
„Zawiadamiamy panią, że 
syn jej znajduje się w naszej | 
mocy. Jeżeli do godziny 1-ej. 
po południu dnia 17 Lr Z 
nie dostaniemy 500.000 zło- 
tych pozbawimy jej syna ży-! 
cia. Jeżeli zawiadomi  pani| 
policję, syn utraci życie w naj-' 
okropniejszych męczarniach i 
zemsia nasza spadnie na całą 
waszą rodzinę. Jesteśmy silni,! 
jesteśmy wszędzie! Pieniądze 


WI iró ; 


oe? - łe 


MAKE EET 
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Przemysłowieć Paul Jacobs 
w Braine d'Allenq (Belgia) 
znalazł przed  kileoma dniami 
PARA drzwiami swego miesz- 
cania kartkę następującej tre 
ści: M 
„W najbliższych dniach otrzy 
ma Pan paczkę, w której bę: 
dzie znajdował się gołąb pocz 
towy, prarepi Pan do jed; 
nej z łapek gołębia 5 bankno- 
tów tysiącfrankowych. Nastę- 
pnie przy ładnej pogodzie wy | 
pućci Pan gołębia. Jeśli Pan 
się na to zgodzi. ńic panu nie 
będzie grozić, Jeśli pan jed- 
nak nie da asasih br temu żą 
daniu, wówczas ktoś z pań- 
eż rodziny zniknie. Banda 


I rzeczywiście następnego 
dnia jedno z dzieci przemysło 


weca znalazło w sieni paczkę, 


w której znajdował się gola 
pocztowy. Po dlugim namyśle 
pan Jacobs porozumiał się z 
policją. Za jej radą przycze- 
pił do łapki gołębia kartkę w]. 


której komunikował szantaży| 


BERLIN. Na jednej z szos do 


` jazdowych pod Berlinem yy- 


darzył się wczoraj wypade 
samochodowy, który pociąg- 
nął za sobą lżejsze i cięższe 
poranienia 20 osób, Wskutek 


.onserwacji wozu, samoch 


- Krwawa walka 


PARYŻ. Około godz. 5 rano 


‚policjanci spostrzegli na placu 


Concorde dwóch złodziejów, 
którzy RA samochodem, 
usiłujących skraść przedmioty 

ozostawione bez opieki w lu- 
om aucie bez epiek 
ksusowym aucie na pl. Con- 
corde. - tys 

Zaatakowani przez policjan= 


por tramwajowych, 
knięcia opony i wadliwej|k: ło 
ód sło obrażenia. 


Tragiczny wypadex samochodowy 


ciężarowy, wiozący 50 osób. 
uległ katastrofie. 


Z Kolonii (Nadrenia) dono- 
szą o dwóch poważnych wy- 
W 
tórych około 50-iu osób odnio 


ze złodziejami 

tów złodzieje skierowali samo- 
chód w rue Royal w nadziei, iż 
uda im się zbiec. Jeden z prze- 
stępców, wielokrotnie karany 
Włoch Menzżotti, został zabity. 


Dragiemu złoczyńcy udało 
się bac = geye którym 
posługiwali się ziodzieie praw 
dopodobnie 'był skradziony,. '. 


ezwykiy p 


Samolot, krążył już nad wie- 


ze włożyć do walizki zam- 
iiętej na klucz. Z walizką 
postąpi pani ściśle według 
wskazówek, które otrzyma 

ani dodatkowo. Gdyby kto- 
kolwiek spowodował zatrzy- 
mianie jednego z nas, lub gdy- 
by cokolwiek dostało się do 
prasy, syn pani umrze i na do- 


wód jego śmierci, przyślemy 


pani jego głowę. Ponieważ 


znamy wasz stan majątkowy | 


wszelkie targowanie się nie 
ma celu, a chęć zyskania na 
czasie może być tragiczna w 
skutkach“. : 
POLICJA DZIAŁA 
Pomimo tych pogróżek pa- 
ni Budzyner zawiadomiła 0 
wszystkim policję, która na- 
tychmiast wszczęła energicz- 
ne poszukiwania. Nie daly 
one jednak żadnych wyni- 
ków. Wówczas poddano obser- 
wacji telefon  Budzynerów, 
przypuszczając, że przestępcy 
porozumieją się telefonicznie z 
ranią Budzyner.. l tak się sta- 
lo rzeczywiście. Następnego 
rana pani Budzyner otrzyma- 
ła telefon. Pytano ją, czy go- 
towa jest zaplacić okup. Pani 
Budzyner trzymając się wska- 
zówęk policji, jak najdłużej 
przeciagała rozmowę, aby u- 
możliwić władzom ustalenie 
skąd telefonują gangsterzy. 


ta 
M 
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ście, że wypłaci mu żądaną 


sumię, ale droga przesłania 
pieniędzy, jaką proponuje, 
jest niepewna i prosi o poda- 
nie innego sposobu przesła- 
nia pieniędzy. 

. Prokurator z Nivelles wpadł 


zag na myśl, aby ptaka śledzo. 


no z samolotu i w ten sposób 
ustalono adres . przestępcy: 
który wysiał gołębia, Pro- 
jekt ten wprowadzono w ży- 
cie i jeden z pilotów lotniska 
w Nivelles otrzymał rozkaz 
śledzenia „ptaka, Golęhia tego 
dnia wypuszczono z więży ko- 
ścielnej „w. Braine, d'Allend. 


żą, udał się za piakiem, który 
leciał z szybkością 80 kilame- 
trów na godzinę. Dla pilota i 
jego towarzysza śledzenie go- 
1 Bia nie było rzeczą łatwą. 


. i 


Ptak bowiem po drodze mie- 
szał się z innymi gołębiami, 
poza tym jego szare upierze- 
nie nie odcinało się wcale oc 
chmur. Po 30-minutowym. lo- 
cie ptak okrążył wieś Couture 
i w końcu wleciał do gołębni- 
ka. Lotnik ustaliwszy dokład- 
nie położenie domit, wrócił do 
Nivelles. Tam wsiadł z kilko- 
ma policjantami do auta i na- 
tychmiast udał się po raz dru- 
pi „do Couture, KIA obstawić 

om przestępcy. . , 

Właścicieł chały, niejaki 
Craps, był niezwykle zdumio 
ny, gdy policjanci oświadczy- 
li, że chcą przeprowadzić re- 
wizję w jego gołębniku. Nie 
przeczuwał nic złego, ponie- 
waż nie wiedział jeszcze o 
przybyciu gołębia. Od' razu 
więc wskazał / policjantom 
drogę do gołębnika. Jakie by- 
ło jednak jego przerażenie, 
gdy ujrzał gołębia pocztowe- 
go. Ponieważ policjanci szli 
za nim w odleglosci kilku me- 
trów, rzucił się na ptaka, skrę 
cił mu szyję i wsunął do kie- 
szeni, Wszystko to uczynił tak 


B WIE 
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tóry chciał zdo 


głowę przyślemy do domu” 


je i tyz 
c 4 i A a 


po uprowadzeniu milionera do podmiejskiej willi 


Pani Budzyner w końcu umó- 
wiła się z propa za pół 
godziny, aby dokładnie omó- 
wić warunki, 

A i sem pod kawiar- 
nię, z której rozmawiał gang- 
ster, zajechało auto policyjne. 
Wywiadowcy ujęli w budce 
telefonicznej jednego z prze- 
stępców, a drugiego na sali w 
kawiarni. kazali się nimi: 
były porucznik Buchhole i 


s 


bezrobotny urzędnik Olszew-| * 


ski. 
W WILLI 

W willi zaś ujęto trzeciego, 
Henryka Barucha, dalekiego 
krewnego porwanego,. bratan- 
ka jego szwagra. Przy za- 
trzymanym znaleziono klucze 
do willi, która była własnoś- 
cią jego wuja. W pustym po- 

oju. znaleziono skrępowane- 
go Budzynera i „strażnika“ 
Balczyńskiego. Poza tym po- 
licja osadziła za kratami szo- 
fera. taksówki Sęczepaniaka, 
który tak zręcznie żak CYT nu- 
mery, że nadal samochodowi 
pozory prywatnego auta. 


NA ŁAWIE OSKARŻONYCH 
Pięciu domorosłych gang- 
sterów zasiadło > na ławie 
oskarżonych, Żaden z nich“ 
nie chce przyjąć na sie- 


| 4 


być -goź 


aa ET- AN SUY gaa | a 
zręcznie, że policjanci nić nie 


zauważyli. 
Rozczarowani -= przedstawi- 
ciele władzy opuścili golęb- 


nik i udali się do chaty Crap- 
sa, aby tam go przesłuchać, W 
pewnej chwili, Craps, który 
czuł, że grunt staje się niepe- 
wiy, przeprosił policjantów, 
oświadczając, że musi ma cliwi 
lẹ wyjść. To wydało się polic- 
jantom pódejrzane.i udali się| 
za nim. Gdy Craps zauważy 
to, stracił wszelką nadzieję i 
rzucił się do ucieczki, Został 
jednak zatrzymany. 

, Jednakże ostatni tak drama 
tu rozegrał się tego samego 
wieczora w mieszkaniu .prze- 
mysłowca: Jacobsa, Około 10 
wieczorem przybyło do niego 


Zapo 


bie winy za uplanowanie por-sposób zdobyć pieniądze. 


'Crapsa z 


Str. z 
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W inspekcji pracy Il okręgu od- 
bywają się konferencje w sprawie 
zawarcia umowy zbiorowej dla ro- 
botników transportu rzecznego (Ili- 
saków) na terenie woj. warszaw* 
skiego; prawdopodobnie będzie wię- 
cej celowe zawarcie umowy zbioro* 
wej na terenie całego państwa. 

W fabryce okuć budowlanych Br. 
Lubert w Warce zakończony został 
strajk przez podpisanie mmo 
zbiorowej, na mocy której robotni- 
cy uzyskali do 20 proc. podwyżki. 

W tartaku państwowym Parczaki, 
pow. przasnyskiego, robotniey w lie * 
czbie 89, wysunęli żądanie podwyż 
ki płac. Zatarg zlikwidowano przy 
udziale inspekcji pracy. Robotni- 


kom przyznano podwyżki płac do 
12 proc.' i 

W  przedsiębiorstwach budowla 
nych w Sierpcn podpisano umowę 
zbiorową podwyższającą dotychcza 
sowe zarobki o 20 proc. 


wania i wymuszenie okupu 
i zwalają winę na innych. 


Adwokat Ruff popiera po- 
wództwo cywilne przeciwko 
oskarżonym, z których Hen= 
ryk Baruch jest człowiekiem 
zamożnym. Najciekawsz 
stacią z oskarżonych jest He - 
ryk Baruch. Pochodzi on z 
zamożnej, szanowanej rodzi 
ny łódzkiej i od:lat a eny 
czych zdradzał  skłoczności 
przestępcze. W: czasie peinie- 


mia służby wojskowej ożenił 
niee 


się z fortancerką, a po kilku= 
miesięcznym pożyciu malżeń- 
skim starał się odebrać sobie 
życie w restauracji: „Świtee 
zianką*, Po rozejściu się z żo= 
ną pogodził się z rodzimą i 
mial otrzymać posądę. Ale 
widocznie wolał w łatwiejszy 


eniądze 


MIN ES a a ONY ST 5% 

dwóch mężczyzn, którzy chcie 
li z zim pomówić. Z początku 
przemysłowiec nie chciał się 
na to zgodzić, ale na ich usilne 
prośby, przy jął. ich, Wówczas 
okazalo się, że jednym ż nich 


byl szwagier rapsa. len prze 


mysłowcowi opowiedział 'ze 
lzami w oczach, że Craps opra 
cował cały plan, ponieważ pra 
gnął przyjść mu z pomocą, 
gdyż znajduje się on w skraj 
nej nędzy z kilkorgiem dzieci. 


„Prosił Jacobsa; aby wziął 


uwagę te łagodzące okolicze 
ności i NY na io, , aby 
„zbyt surowo nie uką= 
rano, Wzruszony Jacobs przy» 
rzekł uczynić co tylko będzie 
leżało w jego mocy, aby Craps 
został móżbiwie -najłagodniej 
ukarany, l ; 


mocą gazu izawiątego 


roezproszono tysiące strajkujących 


LEWINSON, (Stan Mrine) 


Gwardia narodowa, za po». 


Do miast Lewiston i Auburn|mocą gazu łzawiącego, roz- 
śwysłano 8 kompanii gwardii 
narodowej,.ponieważ w mia- 


stach tych toczą się walki uli- 
czne pomiędzy gira jkujacymi 
a robotnikami fabryk obuwia, 


proszyłą tysiące osób, które 
zgromadziły. się < dookoła 
dwóch z 19-tu fabryk, obję- 
tych strajkiem. 


W obawie przed epidemią 


w Madrycie | 
MADRYT. Ambasador Bra- | z powodu trudności aprowiza- 


zylii Alcibiades Pecanha, no- 
wy dziekan madryckiego kor- 
pusu dyplomatycznego złożył 
wczoraj wizytę władzom cy- 
wilmym, wojskowym oraz za- 
rządowi międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża. 
Przedmiotem rozzwów była 
sprawa ułatwienia ewakuacji 
zbiegów, przebywających w 
gmachach, ambasad i poselstw. 
Sprawa ta staje się aktualną, 


cyjnych w Madrycie oraz nie- 
bezpieczeństwa epidemii, któ- 
re mogą nastąpić z nastaniem 
la 


KOMENTARZ. 
— Czemu oskarżony nie 
zwrócił znalezionego ~ pier- 
ścionka? 


— Panie sędzio na pierścion 
ku wygrawerowany był napis: 
„Do śmierci twój”. «=. « 


"Str. 16 


Piątek, dnia 23-go kwietnia 1937 r. 


Ńr. 110 


Wielkie roboty 


w wojew. łódzkim 


Dzięki wczesnemu przydzie- 
leniu kredytów przez Fundusz 
Pracy na terenie województwa 
łódzkiego rozpoczęto już wię- 
kszość robót publicznych, prze- 
widziany w tegorocznym pla- 
nie. 

łódzkie 


Województwo stoi 


w bieżącym roku na pierwszym. 


miejscu wśród innych wojewó- 
dztw pod względem wysokości 
sum, przyznanych przez. Fun-|* 
dusz Pracy, otrzymało bowiem 
kredyt w wysokości 5.600 tys. 
zł, poza pomocą w postaci 
materiałów budowlanych. 
Program robót, prowadzo- 
nych przy pomocy „finansowej 
Funduszu Pracy przewiduje m. 
in. 900 tys. na budowę ulic; 
7.15 tys. na wodociągi, 500 tys. 
na kanalizację, 260 tys. na re- 
gulację rzek Łódki i Jasienicy 
i 60 tys. na budowę parku w 
Łodzi, regulację rzeki Wolbur- 
ki — 100 tys., budowę ulic — 
235 tys. i parku „Niebieskie 
źródło” — 75 tys. zł. w Toma- 
szowie, dalszą budowę wodo- 
cziągów — 150 tys. zł. i teatru 


— 137 tys. zł w Kaliszu, kana-|- 
 lizację — 250 tys. zł, 


budowę 
ulic — 210 tys. zł i regułację 
rzeki Dobrzynki w Pabianicach, 
budowę ulic — 100 tys. zł, re- 
gulację rzeki Bzury — 70 tys. 
AO A OO BOO AI 


Zniżki kolejowe 
na Wystawą Paryzką 


Jak się dowiadujemy, osoby 
udające się na Międzynarodo- 
wą Wystawę w Paryżu 1937 r. 
i powracające z wystawy będą 
korzystać z ulg przy przejaz- 
dach na polskich kolejach. 

Przy przejazdach indywidua- 
lnych zarówno z Polski, jak i 
tranzytem przez Polskę podró- 
żni korzystają z ulgi 33 proc. 
na przejazd od dowolnej stacji 
polskiej lub dowolnego punktu 
granicznego de jednego z pun- 
któw granicznych polsko-nie- 
mieckich oraz do punktu gra- 
nicznego pod -Zebrzydowicami 
i z powrotem na podstawie 
imiennej karty stałego wstępu 
na wystawę, 

Grupy podróżnych z Polski, 
zaopatrzonych w karty stałego 
wstępu na wystawę, mogą ko- 
rzystać przy przejazdach od 
dowolnej stacji polskiej do je- 
dnego z punktów granicznych 
polsko - miemieckich oraz do 
punktu granicznego pod Ze- 
brzydowicami i ;z powrotem z 
ulgi 50 proc, po złożeniu po- 
dania najmniej na 14 dni przed 
zamierzonym wyjażdem no tej 
dyrekcji okręgowej kolei pań- 
stwowych, w obrębie której le- 
ży stacja wyjazdu. 

Ulgi powyższe będą stoso- 
wane od 15 maja do dnia 15 
listopada r.b. mimo odmienne- 
go terminu podanego w kar- 
tach wstępu na Wystawę, z 
tym, że przejazd powrotny mu- 
si być ukończony. w ciągu 60 
dni od daty stempla kasy bile: 
towej na przejazd do Paryża. 

Ulgi te w drodze powrotnej 
mogą być stosowane jedynie 
pod warunkiem stwierdzenia na 
karcie, że posiadacz zwiedził 
Wystawę. 
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Obwieszczenie 


Do akt Nr. Km. 1835/36-3 


Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- 
kewie, rewiru I-go zamieszkały w Piotr- 
kowie, przy ul. Narutowicza 26 na za- 
sadżie art. 602 K.P.C. obwieszcza, że w 


„dniu 7 mają 1937 r. od godz. 13-ej 


odbędzie się licytacja publiczna rucho- 
mości, należących do Kazimierza Pu- 
łaskiego znajduj ących się w jego po 
mieszczeniu w Lubiatowie, gminy 


gusławice a mianowicie: kartofli 


oszacowanych na łączną sumę 3000 zł, 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży w czasie wyżej 
oznaczonym. 


Komornik: Starzewski Józef 


PRENUMERATA 


zł. i budowę targowiska — 40 
tys. zł w Zgierzu, budowę ulic 
i regulację rzeki. Olechówki w 
Rudzie Pabianickiej, roboty. ką 
nalizacyjne, wodociągowe i u- 
liczne w Piotrkowie, budowę 
ulic w Sieradzu, w Zduńskiej 
Woli, w *Wielutiiu, ' Radomsku, 
Aleksandrowie, Konstantynowie 
oraz regulacje rzeki Ner’ i Ra- 
domki. 


WIEC 


Polski Związek: Jedności Gać 
spodarczej organizuje w dniu 
25 b.m. 0 godz. 12.30 w.sali 
im. Kilińskiego Wiec dyskusyj- 
ny na tematy: 1) Deklaracja 
ideowa czy nolityczna? 2)0.Z.N. 
a zjednoczenie narodowe i Na- 


ród. 


Zapraszamy na wiec wszyst- 
kich- obywateli interesujących 
się najistotniejszymi zagadnie- 
niami naszego życia społeczne- 


go. 


„Lord”— -fałszerzem 


weksli 


Señsacyjną' rozprawę karną Piotrkowa. 


o fałszerstwo weksli. przepro- 


wadził onegdaj Sąd Okręgo- |nia” 


wy w Piotrkowie. Na ławie os- 
karżonych zasiądał Lejbuś Bu- 
gajski, zwany powszechnie „lor- 
dem” który. choćnie sieje nieorze, 
a dobrze żyje i bawi się w lo- 
kalach rozrywkowych miasta 


Tajemnica tego „powodze- 
została wyjaśniona bo 0- 
kazało się, że to pospolity fał- 


szerz i, kanciarz, Sąd skazał| 


Lejbusia Bugajskiego vel' „lor- 
da” X. na 6 miesięcy bez- 
względnego więzienia i pono- 
szenie kosztów procesu. 


A A a ~ r 


Nie było fałszywego zeznania - 


Na ławie oskarżonych Sądu 
Okręgowego w wydziale 1-dno. 
osobowym w Piotrkowie zasia- 
dał w dniu 21 b.m. Franciszek 


 |Kaczmarek oskarżony o to, że 


zeznawał świadomie, fałszywie, 
iż w dniu rozprawy sądowej 
przeciwko jego synowi Włady- 
sławowi Kaczmarkowi w czasie 
przerwy obiadowej na ulicy 
spotkał go nieznany mu z na- 
zwiska osobnik rázem z przo- 
downikiem Wiktorowskim i o: 
baj oni zażądali od niego 
1500 zł jako zgody z Pacosiem 
— gdy w rzeczywislości spot- 
kanie to i rozmowa nie miały 
miejsca. 

Na A nA AN sądowym u- 
stalofio mięsbicje, że w pewnym: 


Ciekawy proces na wokandzie Sądu. Okręgowego 


momenc-e przod. Wiktorowski 
dopytywał się o Franciszka Ka- 
czmarka, że był w towarzyst- 
wie nijakiego Leona Rota; mie- 
szkańca Łodzi, który odgrywał 
niewyraźżną rolę, z której ja- 
sno wynikało, że ów Rot 
proponować mógł w imieniu po- 
szkodowanego Pacosia żądania 
od Kaczmarka 1500 zł. 


Mecenas Wacław Wajosiński 
obrońca oskarżonego w dłuż- 
szym  wywodzie  obrończym 
poddał drobiazgowej krytyce 
treść zeznania świadków do- 
wodowych i domagał się wy- 
roku uniewiniającego. Sędzia 
orzekający S. O. Fr. Pietruszka 
wydał wyrok uniewinniający. 


Spółdzielnia „Praca” 
mimo kryzysu rozwija się pomyślnie 


W Piolrkowie odbyło się wal- 
ne zebranie członków spółdziel- 
ni spożywców „Praca”. 
niu przewodniczył prof. Ed. Do- 
brüś, który omówił zagadnienia 
spółdzielczości w Polsce, za- 
znaczając, że tylko własnymi 
siłami i drogą świadomej go- 
spodarki spółdzielni, można sią 
wyzwolić z pęt pośrednictw i 
wyzysku. 

Po złożeniu sprtuwozdań z 
działalności poszczególnych se- 
keji, na wniosek komisii rewi- 
zyjnej udzielono absolutorium 
ustępującemu zarządowi. Z ko- 
Ipi „dokonana wyboru pawsgoł 


Zebra- | k 


zarządu, uzupełniającego wobec 
wygaśnięcia kadencji 6 człon- 
ów. 

Wybrani zostali pp.: T. Gi- 
lewski, E. Kowalczyk, A. Gor- 
don, F. Haładaj, Wł. Uziembło 
i P. Macherowski. 

Poza tym uchwalono budżet 
na rok 1937. 

Dyrektorem spółdzielni „Pra- 
ca” jest od kilku lat rutynowa- 
ny fachowiec p. dyr. Grabow- 
ski, który dokłada wszelkich 
starań aby placówkę spółdzie|- 
czo-góspodarczą utrzymać na 
odpowiednim poziomie rozwo- 
T 


Przed założeniem Okręgu a. TE N. 


w Piotrkowie 


W najbliższą sobotę dnia 24 
bm..w sali im. Kilińskiego o go- 
dzinie 18-ej odbędzie „się okrę- 
Sose aoruc zebranie 


Drugi dzień 


znaczka na walkę z gruźlicą 


W niedzielę 15 bm odbędzie się 


drugi dzień znaczka zorganizo- 
wany przez Komitet Dni Prze- 
ciwgrużliczych w Piotrkowie. 
Podnieść należy z najwięk- 
szym uznaniem, że dzień znacz- 
ka, urządzony w ubiegłą nie- 
dzielę na tenże cel — dał do- 
skonałe wyniki. Całe społe- 
czeństwo Piotrkowskie z naj- 
większą życzliwością odniosło 
się do apelu Komitetu Dni 
Przeciwgrużlicznych i hojnie 
poparło tę imprezę, © 
Wierzymy, ze i drugi dzień 


e 
miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi 
z dostawą zł 3.00, kwartalnie z przesyłką zł 8 


Za Redaktora i Wydawnictwo: Leopold Pa 


go zarządu. 


Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego w Piotrkowie, 

W zebraniu wezmą udzial 
2 delegaci centrali O. Z. N. i 


miejscowi, kandydaci do tym 


czasowego zarządu z nominacji. 
Udział w zgromadzeniu przewi- 
dziany jest: na liczbę około 300 
obecnych. Przebieg zgromadze- 
nia będzie następujący, Po re- 
feratach odbędzie się krótka 
dyskusja po czym delegaci 'cen- 
trali odczytają zamianowany 
przez pułk. Koca tymczasowy 
skład członków proponowane- 


znaczka T-wa Przeciwgrużlicze- 
go wykaże duży sukces akcji 
podjętej przez Komitet dla wal- 
ki z grużlicą. 

Niechaj wszyscy hojnie skła- 
dają ofiary i nabywają znaczki 
przeciwgruźliczne. 


| wołując plamy i szpetne piegi. 


Sportw Piotrkowie 


W` niedzielę na "Budkach of 


godz. 16-ej odbędzie się mecz 
piłkarski z cyklu, mistrzostw 
Klasy B podokręgu, pomiędzy 
dwiema piotrkowskimi druży- 
nami, Concordią i Ruchem. 

W. jutrzejszą sobotę na 
boisku na Bugaju odbędzie się 
mecz piłkarski o mistrzostwo 
Klasy :C podokręgu tomaszow- 
sko-piotrkowskiego, pomiędzy 
RKS. -Skra a K.S. Strzelec. Mecz 
rozpocznie SIR o „208. 16-€j, 


w więziennictwie 

Znany i zasłużony dla służby 
w więziennictwie polskim Ko- 
misarz. 
były długoletni naczelnik wię- 
zienia został przeniesiony na 
stanowisko naczelnika więzie- 
nia do Krzemieńca na Wołyniu. 
Na miejsce ustępującego z a- 
dministracji więziennej do Piotr- 
kowa został przydzielony aspi- 
rant służby więziennej w War- 
szawie p. W Pażuś, ceniony w 
kołach . inteligencji piotrkow-. 
skiej syn zmarłego niedawno 


'em. pułkownika W. P. 


Dancing 
w „Europie“ 


W. sobotę, 24 kwietnia b. r. 
odbędzie się w „Europie” dan- 


cing towarzyski, zorganizowa- 
ny przez Sekcję Finansową Ko- 


mitetu Dni Przeciwgrużliczych 
w Piotrkowie. 

Przygrywać będzie wyboro- 
wa orkiestra. Bufet p. Moraw- 
skiego znany jest powszechnie. 

Cała elita towarzyska, cała 
inteligencja pracująca naszego 


miasta, wszystkie panie i wszys- 
cy panowie ~~ rozumiejący ko- 
nieczność popierania akcji zwal- 
czania grużlicy — niewątpliwie 


licznie przybędą na dancing. 
więc — wszyscy na darm- 
cing w sobotę, 24 kwietnia br. 


Na fali radiowej 
Operę „Markiza” transmituje 


Polskie Radio z Teatru Wielkiego | 


w Warszawie 


Opera „Markiza” 
kompozytorowi 
Kienzlowi duży rozgłos. Akcja 
opery (według noweli Bartscha) 
osnuta jest na tle wielkiej re- 
wolucji, Wśród armii. francu- 


skiej panuje rozsprężenie i de- 


moralizacja; tylko oddziały 
szwajcarskie zachowują: dyscy- 
plinę i powagę. Dlatego rząd 
francuski zatrzymuje je w kra- 
ju. zabraniajac nawet śpiewać 
ludową pieśń szwajcarską, po- 
pularną „Kuhreigen”. Zawiąża- 
niem akcji jest spotkanie szwaj- 
carskiego oficera z markizą — 
żoną francuskiego komendanta 
oddziału. Szwajcar zapałał mi- 
łością do markizy i kiedyś w 
tęsknocie do ukochanej śpiewa 
zabronioną pieśń. Czeka go za 
to kara śmierci. Dzięki interwen- 
“| cji markizy * zostaje zwolniony 
Tymczasem rewolucja przybie- 
ra coraz groźniejsze rozmiary. 
Arystokratka dostaję się do 
więzienia, szwajcar stał się je- 
dnym z rewolucyjnych przy- 
wódców; dowiedziawszy się © 
jej losie, chce ją poślubić, aby 
ium, samym. uratować j. pa 


Franciszek. Majewski, 


przyniosła | 
Wilhelmowi| 


Gł05 zbieracza 


de ludzi dobrej woli 
Dzięki pomocy ludzi dobrej 


woli uzupełniłem znacznie mój 
księgozbiór myśliwsko-przyto” 


dniczy, który udostępniłem be- 
zinteresownie w moim mieszka- 


niu, (jak w bibliotece publicz- 


nej) każdemu pracującemu nau- 
kowe. Do tego zbioru poszu- 
kuję i nabywam: książki, pisma, 
kalendarze myśliwskie, autogra- 
fy ludzi zasłużonych w łowiec- 
twie, ekslibrisy, etykiety my- 
śliwskie z flaszek (żóbrówka 
eto.), statuty, regulaminy, legi- 


tymacje, dyplomy, listy i koper- 


ty kółek łowieckich, zaprosze- 
nia na polowania, bale myśliw- 
skie itp. 

Specialnie proszę o umożli- 
wienie mi nabycia medali, że- 
tonów .i odznak łowieckich no- 
szonych przy kapeluszach lub 


|przy klapach marynarek, a le- 


żących bezużytecznie po szu- 
fladach. Proszę też o medale i 
odznaki z wystaw łowieckich, 
towarzystw Opieki nad Zwie- 
rzętami i Ochrony Przyrody, o 
odznaki myśliwskie prywatnych 
osób, za strzelania myśliwskie, 
żetony bractw strzeleckich i za 
biegi św. Huberta, o tarcze 
straży łowieckiej i leśnej itd. 
Jedyna ta moja w Polsce ko- 
lekcja żetonów myśliwskich pój- 
dzie w tym roku na wszech- 
światową wystawę. łowiecką 
go Berlina, gdzie reprezento- 
wać będzie dorobek Polski i 
w tej dziedzinie, przedstawia- 
jącej motywy łowieckie w sztu 
ce grawerskiej itp, 

Proszę też o wiadomości o 
dawnych zwierzyńcach i kulcie 
św. Huberta w Polsce oraz o 
adresy osób, do których mógł- 
bym się zwrócić w powyższych 
sprawach. 

Inne pisma, do których do- 
trzeć nie zdołałem, proszę w 
imię słusznej sprawy o łaska 
we przedrukowanie tej odezwy. 
Józef Władysław Kobylański 

kapitan rezerwy 
starszy referendarz P. K. P. 
Warszawa 1, ul. Górnośląska 16, m. 38 


RZ TEBI ENIU 
GRYPIE; KATARZE 


śmierci. Ukochana jego nie ` 
chce lednak zgodzić się na pro- 
pozycję wybawcy — ofiarowu: 
je mu jedynie ostatni swój ta- 
niec, aby po tym z podniesio- 
ną głową iść na gilotynę. 
Wilhelm Kienzel, kompozy- 
tor'opery, jest austriakiem i li- 
czy obecnie już 80 lat. Na: u: 
wagę zasługuje fakt, że Kienzel 
spędził pewien okres swojego 
życia w Bayreuth u Wagnera. 
Przejął też od Wagnera jego te= 
chnikę i szereg innych elemen 
tów muzycznych. Twórca ope- 
ry „Markiza? często zwraca się 
w swych dziełach do ludowoś- 
ci, dzięki czemu opery jego 
cieszą się ogólną popularnością. 
Radiosłuchacze polscy będą 
mieli okazję usłyszenia tej mało 
znanej opery dzięki transmisji 
radiowej ż Teatru Wielkiego w 
Warszawie, dn. 23.IV. 


pRzY P 


ostro ołakują cerę Pani, wy: 
Należy zabezpieczać cerę 


w porze wiosennej, stosując ude- 
kkotniający i usuwający piegi 


KREM 


„Drukarnia Krajowa 
+ 


CENY OGŁOS/EN: 


PRECIOSA 


DERFECTION 


|-sza sir. | wiersz mil. jednołamowy 30 gr, w tekście 60. g 


Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 wy za wyraz. 


Pracowników Dr ikarakich, Piotrków Sienkiewicza lý, 


r 


